
Polska droga do socjalizmu
po której idziemy

jest jedyną drogą
jaką może iść nasz naród

Zaga enie uroczystej akademii 
z okazji Święta Odrodzenia 

wygłoszone przez 
Władysława Gomułkę

Depesze 
z okazji 
Święta 
ODRODZENIA

Z okazji Święta Odrodzenia 
przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL tow. Aleksander 
Zawadzki, prezes Rady Mini­
strów PRL tow. Józef Cyran­
kiewicz oraz I sekretarz KC 
PZPR tow. Władysław Go­
mułka otrzymali depesze gra­
tulacyjne z pozdrowieniami 
dla narodu polskiego.

W depeszy podpisanej 
przez przewodniczącego Ra 
dy Najwyższej ZSRR K- 
Woroszyłowa. przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR N. Bułganina i I se­
kretarza KC KPZR N. 
Chruszczowa, czytamy m. 
in.:
Ludzie radzieccy widzą z 

wielkim zadowoleniem, ze nie 
wzruszone więzy braterskiej 
przyjaźni i wszechstronna 
współpraca między naszymi 
narodami, partiami i państwa 
mi stanowiące wielka siłę we 
wspólnej walce o szlachetną 
sprawę socjalizmu, o utrwa 
lenie pokoju w Europie i na 
całym świecie nadal wzmacnia 
ją się i rozwijają. Wymownym 
tego potwierdzeniem jest kon­
sekwentne wcielenie w życie 
w stosunkach między obu kra 
jami wspólnej deklaracji ra 
dziecko polskiej w związku z 
przeprowadzonymi w Moskwie 
rozmowami między delegacja 
mi partyjno-rządowyml Związ 
ku Radzieckiego i Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, kto 
ta to deklaracja stworzyła 
szerokie perspektywy dla dal­
szego rozwijania przyjaznych 
stosunków- na gruncie inter­
nacjonalizmu proletariackiego.

Możecie być przekonani, dro 
dzy towarzysze, źe Komuni­
styczna Partia Związku Ra 
dzieckiego, rząd radziecki i ca 
ły naród radziecki uczynią 
wszystko, aby również i nadal 
rozwijać przyjaźń radziecko- 
polską scementowaną w wal­
kach ze wspólnymi wrogami 
i wypróbowaną w przeszłości, 
że dążyć będą do dalszego za 
cieśnlenia tej przyjaźni i bra­
terskiej współpracy między na 
szymi krajami. Jesteśmy głę­
boko przekonani, że doniosłym 
wkładem do sprawy umacnia­
nia obozu socjalistycznego Jest 
zacieśniająca się z dnia na 
dzień przyjaźń polsko-radziec­
ka. która również w przyszło­
ści bodzie niezawodną ostoją 
przeciwko podejmowanym 
przez reakcje próbom osłabię 
nia więzów tej przyjaźni, na­
ruszenia jedności i solidarno­
ści potężnego obozu socjali­
stycznego.

W depeszy podpisanej 
przez przewodniczącego 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Mao Tse-tunga, przew. 
Stałego Komitetu Ogóino-' 
chińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych 
Lin Szao-tsi i premiera 
i min. spraw zagranicznych 
ChRL Czou En-lai‘a czyta 
my m. in.:

Naród chiński z radością 
Siedzi wielkie sukcesy osią- 
śnięte przez naród polski pod 
kierownictwem Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
i rządu Polskiej Rzeczypospou 
tej Ludowej w utrzymaniu > 
rozwoju socjalizmu w Polsce 
oraz w obronie światowego po 
koju. Naród chiński z rado­
ścią widzi, żc wzajemne wizy­
ty premierów Chin i Polski 
przyczyniły się do umocnienia 
głębokiej przyjaźni między na 
szymi narodami, przyczyniły 
się do rozwoju przyjaznej 
współpracy obu naszych kra­
jów w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

...
Ludność NRU życzy narodo­

wi polskiemu dalszej, pełnej 
sukcesów socjalistycznej odbu­
dowy swego kraju. Niemiecką 
Republikę Demokratyczny 1 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
łączą ze sobą ścisłe, przyjazne 
stosunki. Nasze oha narody 
zostały uwolnione przez Zwią­
zek Radziecki

Zgodnie z żywotnymi inte­
resami narodów europejskich 
NKD stoi ramię w ramie z 
IRL I wszystkimi miłującymi 
pokój demokratycznymi silami 
r.i.repy w walce nrzeclw rr. 
akcyjnym, mlliurystycznym i 
odwetowym silom w Niem­
czech zachodnich. Jesteśmy 
pewni, że siła przyjaźni mię­
dzy naszymi obu krajami, 
wzrastająca silą Związku Ra­
dzieckiego i innych krajów 
obozu socjalistycznego, a tak­
że siły pokojowe całego świa­
ta obalą wszystkie plany im- 
ncriaJistycznych burzycieli po­
koju.

Czvtamy w depeszy na­
desłanej przez przewodni­
czącego Izby Ludowej 
MiD Johannesa Dieckman- 
na, prezesa Rady Min- 
strów NRD .Otto Grote- 
wohla 1 I sekretarza KC 
SED Waltera U.hrichta.

Bnd Jestem przesłać Wawel 
Ekscelencji z okazji święta 
narodowŁąo Polski moje oso- 
bisie gratulacje oraz prz-kazać 
nawdowi polskiemu najlepsze 
życzenia narodu Stanów Zjed­
noczonych.

Waszyngton, Biały Bom
DWIGHT 1>. EISENHOWER

(Dokończenie na str. 2)

Radośnie obchodzili
mieszkańcy koszalińskiego

Święto Lipcowe
Drugi dzień zjazdu w Złotowie
RADOŚNIE obchodzili mieszkańcy naszego wojewódz­

twa 13 rocznicę Odrodzenia Polski W przeddzień 
Święta Lipcowego we wszystkich miastach odbyły 

się uroczyste sesje rad narodowych. Na sesjach i akade­
miach wręczono odznaczenia państwowe zasłużonym oby­
watelom.

Zabawy, imprezy artystyczne, sportowe itd. cieszyły 
się dużym powodzeniem. Centralne uroczjstości związa­
ne z 13 rocznicą Manifestu I ipcowego 1 Zjazdem Bojow­
ników o Polskość i Wolność Ziem Piastowskich odbyły 
się w Złotowie (sprawozdanie poniżej).

Na stronie trzeciej podajemy meldunki z obchodów 
Święta 22 Lipca w miastach i wsiach naszego wojewódz­
twa.

22 LIPCA — święto Wy­
zwolenia, drugi dzień święta 
Ziemi Złotowskiej. Bojownicy 
o jej wolność — uczestnicy 
Zjazdu wyjechali rano na 
cmentarze w Złotowie, Zakrze 
wiu i Głubczynie, gdzie na 
grobach działaczy b. Związku

Polaków w Niemczech'’ i na 
grobach tych, którzy w 1945 
roku przynosząc wolność mie­
szkańcom — polegli na tej 
ziemi — żołnierzy polskich i 
radzieckich — wyrosły wzgór­
ki kwiatów, Wieńce od koml- 

(Dokończente na str. 2)

Przemówienie 
prezydenta Ho Chi-minha 
wygłoszone na uroczyste) akademii 

z okazji Święta Odrodzenia
Drogi towarzyszu 
przewodniczący 
Rady Państwa.

Drogi towarzyszu premierze !

Drogi towarzyszu 
sekretarzu !

Drogi towarzyszu 
przewodniczący
Stołecznej Rady Narodowej:

Drodzy towarzysze 
i przyjaciele !

Cieszymy się ogromnie, że 
przybyliśmy z wizytą do brat 
niej Polski, właśnie z okazji 
trzynastej rocznicy święta na­
rodowego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, które jest 
dniem wielkiej radości dla na­
rodu polskiego, jak również 
dla wszystkich bratnich kra­
jów obozu socjalizmu.

Mamy wielki zaszczyt prze­
kazać Wam, towarzysze, boha­
terskiej Warszawie oraz naro­
dowi polskiemu, najgorętsze 
pozdrowienia od rządu, od 
Wietnamskiej Partii Pracują­
cych i od narodu wietnamskie­
go.

W wojnie patriotycznej 
przeciwko hitleryzmowi, naród 
polski, który poniósł tyle o- 
iiar, zjednoczył się, walczył 
bohatersko u boku Armii Ra­
dzieckiej i odniósł pełne *hwa- 
ly zwycięstwo.

Po wojnie, oddał się całko­
wicie odbudowie kraju znisz­
czonego przez wojnę. W ciągu 
tych 13 lat, okresu tak krót­
kiego w historii narodu, naród 
polski przezwyciężył wiele 
trudności na drodze budowni- 
stwa socjalizmu w Polsce.

Jest to wielkie zwycięstwo 
nie tylko dla narodu polskie­
go, lecz zwycięstwo wspólne 
dla narodu wietnamskiego, 
dla obozu socjalizmu i dla 
frontu pokoju i demokracji. 
Naród wietnamski jest prze­
konany, że pod światłym kie-

Jak podawaliśmy wczoraj w przededniu Święta Odro­
dzenia Polski, odbyła się w Warszawie w Sali Kongreso­
wej Pałacu Kultury i Nauki, uroczysta akademia. 
W prezydium akademii obok Władysława Gomułki, miej­

sce zajął prezydent DRW Ho 
Chi-minh. W prezydium za­
siedli również członkowie Biu 
ra Politycznego KC PZPR — 
.1. Cyrankiewicz, Stefan Jędry 
chowski, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski. Edward Ochab, Adam Ra 
packi. Roman Zambrowski i 
Aleksander Zawadzki, sekre­
tarz KC PZPR Zenon Kliszko, 
min. obrony narodowej, gen. 
broni M. Spychalski i inni.

Akademię zagaił I sekretarz 
KC PZPR Władysław Gomuł­
ka.

HALLO! - Tu 
..SZCZĘŚLIWA 
FALA«...

rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej na­
ród polski, rozwijając swe bo­
haterski’ tradycje, odniesie w 
przyszłości jeszcze wspanial­
sze zwycięstwa.

Niech żyje przyjaźń między 
narodami wietnamskim i 
polskim !

Niech żyje Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa I

Trzeci' kolejny dzlesięcioty 
stycznik MS „Stefan Okrzeja" 
zestal przekazany do eksploata­
cji. IV’ basenie wyposażeniowym 
Stoczni Gdańskiej odbyło sie 
uroczyste podniesienie bandemi 
na statku, który w nocy z 17 
na 18 lipca br wyruszył w 
pierwszy rejs do USA. ■

CAF — fot. UKLEJEWSKI

PRZEMÓWIENIE PRE­
MIERA J. CYRANKIEWI­
CZA, WYGŁOSZONE DNIA 
21 LIPCA BR. NA AKA­
DEMII W WARSZAWIE 
ORAZ PRZEMÓWIENIE 
MIN. OBRONY NARODO­
WEJ GENERAŁA BRONI 
M. SPYCHALSKIEGO. WY 
GŁOSZONE PRZED ROZ-i 
POCZĘCIEM CENTRAL- 
NEJ DEFILADY W PO-, 
ZNANIU I SPRAWOZDA-' 
NIE Z DEFILADY W PO-( 
ZNANIU CZYTAJ NA] 
STR. 2 13 <

Do chwili przyjazdu Gic- 
vanny Raili za królową fe­
stiwalu uchodziła Mi^ Ar- 
gentyny. Izabella,. Saziif g'C- 
jąca w jilmię paragwajskim. 
Na zdj/ciu widzimy ją pod­
czas przejażdżki żaglówką 
po jeziorze, gdzie w upały 
szukali ochłody uczestnicy 
Festiwalu. W tej roli IzabeH 
la Sarli znacznie lepiej wy­
padła niż na ekranie.

Fotoreportaż z Festiwalu 
Filmowego w Karlooych Wa­
rach zamieszczamy na str. b.

...pogoda
ZACHMURZENIE umiarkowane, 

miejscami opady 1 burze. Tempe­
ratura maksymalna od ok. 20 st. 
do ok. 28 st. Wiatry przeważnie 
z kierunków południowych. -

Numery:

wygrały
Kolejne losowanie „Szczę 

SUweJ Fali" odbyło się 
wczoraj w Złotowie. Padły 
następujące wygrane nu­
mery: 21. 33 , 43. 52. 33. Wy 
sokość oraz szczegóły z o- 
statnlego losowania znal- 
dziecie w jutrzejszym nu­
merze „Głosu".

DRODZY TOWARZYSZE 
1 OBYWATELE 1 1

OTWIERAM naszą' aka­
demię dla uczczeni^ 
święta narodowego Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i witam serdecznie wgtyit 
kich obecnych.

Witam szczególnie Serdecz­
nie przebywającego wśtód 
nas prezydenta Dcmpkralycz- 
ncj Republiki Wietnamu tow. 
Ho Chi-minha, który wraz 
z innymi przedstawicielami 
rządu i narodu wietnamskiego 
przybył do naszego kraju z wl 
zytą braterskiej socjalistycz­
nej przyjaźni.

Data 22 lipcą weszła na 
zawsze do historii narodu poi- 
skiego. W naszym rozwoju 
narodowym mamy — podob­
nie jak każdy naród — wiele 
historycznych dat, które zna­
mionują ważne wydarzenia 
w życiu narodu, rozgranicza­
ją historyczne etapy jego roz­
woju. Taką jest data 22 lipća 

i 1944 roku.
Przed 13 laty, w dniu 22 lip 

ca. na wyzwolonym przez 
Armię Radziecką i Wojsko 

’ Polskie skrawku ziemi pol­
skiej. powstał Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego I o- 
głosił swój Manifest. Było to 
wyrazem, że historia dokonu­
je wielkiego rewolucyjnego 
skoku naprzód, źe w życiu 
państwa i narodu polskiego 
następują .jakościowe, zasad­
nicze przemiany. Po władzę 
w Polsce sięgnął lud pracują­
cy, na czele z klasą robotni- 
izą. 22 lipca otwarta została 
nowa, socjalistyczna karta na­
szej narodowej historii.

W ciągu 13 minionych lat 
przeszliśmy duży szmat drogi. 
Zdarzało sie w tym czasie, że 
na tej drodze błądziliśmy, że 
szlak) Jej nie gawsze i nie 
w każdym szczególe były prą- 
widłowo wytyczane. Droga 
rewolucji społecznych nigdy 
bowiem nie jest prosta i ła­
twa. Leee mimo wszystkich 
błędów, mimo trudności dnia 
dzisiejszego, władza ludowa, 
klasa robotnicza I cały lud 
pracujący, mają pełne prawu 
do dumy z przebytego szlaku, 
ze zwycięstw i sukcesów, któ­
re w tym czasie zostały osiąg­
nięte. Rów nież i partia nasza, 
Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza, która stała na czele, 
kierowała i kieruje wielkim 
dziełem przebudowy naszego 
życia w duchu szczytnych idei 
socjalizmu,, która, szczególnie 
po przełomie październiko­
wym. nic skąpi ostrych słów 
krytyki własnych błędów —■ 
ma prawo powiedzieć w dnin 
święta narodowego Pnlski Lu­
dowej, że z honorem i pełnym 
poczuciem odpowiedzialności 
wywiązała się ze swych zasad­
niczych obowiązków wobec 
klasy robotniczej, wobee 
wszystkich ludzi prący, wobec 
całego narodu polskiego i wo­
bec zasad proletariackiego in­
ternacjonalizmu.

Wielkie przemiany nastąpiły 
w naszym życiu w ubiegłym 
13-leciu.

Z dna upadku, z ruin 1 
zgliszcz wojennych, podniosła 
się nasza gospodarka narodo­
wa, przekroczyła wysoko przed 
wojenny poziom i, pokonując 
wielkie trudności, jakie dziś 
jeszcze przed nią. stoją, roz­
wija się systematycznie l pla­
nowo. A iluż to ludzi, iluż 
wrogów socjalizmu przez dłu­
gie lata żyło nadzieją, że wła­
dzę ludową w Polsce załamią 
trudności gospodarcze ?

Zespoliliśmy w organiczną 
całość państwową i narodową, 
zasiedliliśmy i zagospodaro­
waliśmy nasze Ziemie Zachód 
nie. A było to zadanie nad 
wyraz trudne, a równocześ­
nie posiadające dla Polski ol­
brzymie znaczenie. Nie usta­
niemy w wysiłkach dla rew- 
lizacji naszych dalszych pla­
nów rozwoju tych terenów'.

A ilu to ludzi w niedawnej 
przeszłości z. wielkim scep­
tycyzmem spozierało na to 
wielkie historyczne zadanie 
uważając, że zrujnowana go­
spodarczo i nie jstabilizowa-

taar^dijMHUUi itr. /

«Prawda«
/

o Święcie
Odrodzenia
Polski
W dniu 22 lipca „Prawda’’ 

(inne dzienniki w poniedziałki 
się nie ukazują) opublikowała 
na czołowym miejscu depesze 
K. J. Woroszyłowa, N. A. Buł. 
ganina i Ń. S. Chruszczowa do 
A. Zawadzkiego. J. Cyrankie­
wicza, Wł. Gomułki z okazji 
Święta Odrodzenia Polski. x

Dziennik podaje również 
tekst depeszy min. spraw za­
granicznych ZSRR A. Gromyki 
do min. spraw zagranicznych 
PRL, A. Rapackiego.

„Prawda” informuje także o 
przemówieniu ambasadora 
PRL w Związku Radzieckim — 
T. Gedego, wygłoszonym w ra­
dio i telewizji moskiewskiej 
22 lipca. Radio moskiewskie 
nadało ponadto szereg audycji 
literackich, muzycznych 1 in­
nych, poświęconych 13 roczni­
cy OdrędjęBia.Eblsfa, - _ J



Kierunek rozwoju Polski
wytyczony przez Manifest Lipcowy

mimo wszystkich błędów jest słuszny
DRODZY TOWARZYSZE 

I OBYWATELE!
W szczególnych warunkach 

obchodzi naród polski trzyna­
stą rocznicę odrodzenia swojej 
państwowości jako państwowo 
ści ludowej.

Historyczne dni pażdzierni-, 
kowe 1956 r., w których toczy­
ły się obrady VIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, są bez wątpienia począt­
kiem nowego etapu dziejów 
Polski Ludowej. Zamykają one 
zwycięsko dwuletni niemal 
okres walki, którą podjęła par 
tia i w której zaangażowały się 
wszystkie żywe siły społeczne 
naszego narodu, wszystkie po- 
atępowe stronnictwa i ośrodki 
polityczne — wałki, której 
istotnym sensem, istotną tre- 
ścią była odnowa i naprawa 
całej naszej praktyki budow­
nictwa socjalistycznego w du­
chu więzi władzy z masami, w 
duchu poszanowania praw, w 
duchu większego niż przedtem 
liczenia się z interesami oby­
wateli, ze specyfiką warunków 
i tradycji narodowych, z real­
nymi możliwościami ekono­
micznymi, w duchu humaniz­
mu i internacjonalizmu, w du­
chu marksizmu-leninizmu. By­
ły w tej walce odpływy i przy 
pływy; potężnym jej bodźcem 
stał się XX Zjazd KPZR, po 
którym przybrała ona na sile 
i blasku. Były w niej także 
momenty tragiczne, konse­
kwencje ciężkich i bolesnych 
rozdźwięków między partią a 
klasą robotniczą — Wydarzenia 
poznańskie. VIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego Partii sfor 
mułowało program odnowy, 
który został poparty przez 
przygniatającą większość naro 
du zarówno w owych dniach 
Plenum, jak w wolnych zwo- 
bodnycn, demokratycznych wy 
borach do Sejmu.

W ciągu 9 miesięcy, które 
nas dzielą od dni pażdzierniko 
wych, poczynione zostały kro­
ki zmierzające do realizacji 
programu odnowy. Z praktyki 
stosunków między Polską i in- 
nymi państwami obozu socjali­
stycznego, przede wszystkim 
zaś z praktyki stosunków mię- 
a Polską a Związkiem Ra- 

»ckim, między PZPR a 
KPZR usunięto wszystko, co 
rozwojowi tych stosunków mo 
gło tylko szkodzić, co było 
sprzeczne z zasadami interna­
cjonalizmu. Zacieśniliśmy kon­
takty ze wszystkimi państwa­
mi socjalistycznymi, z China­
mi Ludowymi, ze wszystkimi 
krajami demokracji ludowej, 
a Jugosławią. Pogłębiliśmy na 
szą przyjaźń z Indiami i z wie­
loma innymi krajami Ażji, roz 
winęliśmy nasię gcRpndar&e i 
kulturalne stosunki z krajami 
zachodnimi.

Najistotniejszą częścią na­
szej polityki wewnętrznej sta­
ła się „linia mas", szczera roz­
mowa ze społeczeństwem, nie 
ukrywanie żadnej choćby i 
trudnej prawdy — nie lakiero­
wanie rzeczywistości, ale bra­
nie jej taką, jaką jest, po to, 
aby ją wspólnym wysiłkiem po 
prawiać. Uzgodnione między 
kierownictwami PZPR i ZSL 
zasady nowej polityki rolnej 
stworzyły korzystne warunki 
dla rozwoju chłopskiej inicja­
tywy I wzrostu produkcji rol­
nej, czego rezultaty już dziś 
widzimy. Stopnfówo rozwija 
idę rućh rad robotniczych, sta­
nowiących ważny element 
twórczego udziału klasy robot­
niczej w rządzeniu, ważny ele­
ment wzrostu aktywność! naj­
szerszych mas.

Lata ostatnie były właśnie 
walką o stworzenie warunków 
po temu, by masy mogły wziąć 
pełny i nieskrępowany udział 
w budownictwie socjalizmu.

Dalszym krokiem, zmierza­
jącym do udziału mas w rzą­
dzeniu, będą niewątpliwie wy­
bory do rad narodowych.

Pożytywna atmosfera otacza 
zdrową przedsiębiorczość pry­
watną, szczególnie produkcyj­
ną przedsiębiorczość rzemiosła 
prywatnego. Musimy jednak 
w tej dziedzinie wespół z ucz­
ciwymi rzemieślnikami 1 uczci­
wą Inicjatywą — przeciwsta­
wić się próbom narastania dzi

Przemówienie J. Cyrankiewicza, 
wygłoszone 21 bm. w Warszawie 
na uroczystej akademii z okazji 

bwięta Odrodzenia
kiej, nieokiełznanej, spekula­
cyjnej tzw. „inicjatywy”, która 
nie ma nic wspólnego ze zdro­
wym i potrzebnym rozwojem 
rzemiosła i drobnej wytwór­
czości. Rozwijają się wszystkie 
formy spółdzielczości. Umacnia 
ją się w kraju rządy prawa 
w czym wielką rolę odgrywa 
pracowita działalność nowego 
Sejmu. Twórczość naukowa i 
artystyczna otoczona jest jak 
najbardziej sprzyjającą atmo­
sferą.

Nastąpiła normalizacja sto­
sunków z kościołem. W poli­
tyce narodowościowej, w kon­
taktach z Polonią zagraniczną 
nastąpił korzystny rozwój. IX 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR przypomniało jednak z 
całą mocą, że październikowe 
idee odnowy są ideami socja­
listycznymi, że nasza polska 
droga jest drogą do socjaliz­
mu. że pociąga to za sobą o- 
kreślone konsekwencje Ideowe 
1 polityczne — z czym winni 
się llezyć sarówno cl wszyscy, 
którzy powołuję się na uchwa­
ły VIII Plenum, jak i cl, którzy 
uchwal tych nadużywają. IX 
Plenum raz jeszcze ostrzegło 
przed pomysłami llkwldatorskl 
mi, które w poszukiwaniu no­
wych łłcleżek nie cofają się 
przed podważaniem pewnych 
podstawowych warunków rea­
lizacji naszej własnej drogi do 
socjalizmu i raz jeszcze wez­
wało do zwalczania konserwa­
tyzmu, który chciałby cofać 
nas wstecz.

Oto w największym skrócie 
sytuacja, w której obchodzimy 
trzynastą rocznicę Manifestu 
Lipcowego.

Na dwóch nienaruszalnych 
zasadach wsparła się myśl po­
lityczna Manifestu Lipcowego, 
Pierwszą jej zasadą jest de­
mokracja, jest budowa zjedno­
czonym wysiłkiem ludu pracu­
jącego, zjednoczonym wysił­
kiem wszystkich demokratycz­
nych ośrodków politycznych 
pod kierownictwem partii kla­
sy robotniczej takiego ustroju 
społecznego, który gwaranto­
wałby stały postęp dobrobytu 
kultury i sprawiedliwości, któ­
ry prowadziłby do socjalizmu. 
Drugą zasadą myśli politycz­
nej Manifestu Lipcowego jest 
dobrosąsiedzki, przyjazny, opar 
ty na wzajemnej współpracy 
stosunek Polski do Związku 
Radzieckiego, jest przekonanie 
że sojusz Polski ze Źwiąlkietń 
Radzieckim i z innymi pań­
stwami socjalistycznymi jest 
najbardziej skutecznym sposo­
bem obrony przed rewizjoniz- 
mem niemieckim i skutecznym 
sposobem walki o pokój, w 
którego trwałości jesteśmy za­
interesowani jak mało kto na 
świecie. Ruch polityczny, któ­
rego wyrazicielem była Polska 
Partia Robotnicza, lewica so­
cjalistyczna, ludowcowa i de­
mokratyczna, którego formą 
była Krajowa Rdda Narodowa 
który powołał do życia Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodo-' 
wego, jako pierwszy tymcza­
sowy organ budowy odrodzo­
nej ludowej państwowości poi 
skiej — ten ruch polityczny 
walczył o niepodległą Polskę 
w przekonaniu, iż jeśli ma o- 
na być istotnie niepodległą, to 
ani jej ustrój społeczno-poli­
tyczny, ani kierunek Jej poli­
tyki społeczno-gospodarczej, a- 
ni zasady jej polityki zagra­
nicznej nie mogą nawiązywać 
do form 1 założeń, które Polskę 
lat międzywojennych wpędziły 
do grobu hitlerowskiej niewo­
li.

W najogólniejszych założe­
niach, polska racja stanu pole 
ga na zapewnieniu naszemu 
państwu bezpieczeństwa i mo 
żliwości pokojowego rozwoju. 
Łatwo to sobie uświadomić w 
zestawieniu z naszymi gorzki 
ml doświadczeniami przeszło­
ści. Otóż od schyłku Rz-plitej 
szlacheckiej poprzez okres 

dwudziestolecia owo kardynał 
ne założenie polskiej racji sta 
nu było całkowicie lekceważo 
n przez tych, którzy stali u 
steru rządu. Co w rezultacie 
prowadziło do najfatalniejsze 
go dla nas obrotu wydarzeń, 
pozostawiało Polskę całkowi­
cie izolowaną w oblictu po­
tężnych sił, godzących w na­
szą całość, niepodległość, a na 
wet wprost w byt biologiczny, 
jako narodu.

W szczególności mamy być 
chyba prawo dumni z procesu 
odnowy, który symbolizuje 
VIII Plenum. W niesłychanie 
ważnym i trudnym momen­
cie historycznym partia, klasa 
robotnicza, całe społeczeństwo 
potrafiły zerwać z błędami 
przeszłości nie podważając na 
szej zasadniczej linii rozwojo 
wej, która jest budową socja­
lizmu. Przebieg tego zasadni­
czego zwrotu cechowała nie 
tylko odwaga, ale i dojrza­
łość. Zaufaniu mas do kierow­
nictwa towarzyszyła niezło­
mna wola kierownictwa opar­
cia się na najszerszych ma­
sach.

Proces odnowy, przebiega­
jący w starciu z silami kon­
serwatywnymi i dogmatyczny 
mi z jednej strony, z pomy­
słami llkwidatorskimt zaś z 
drugiej, zarysował pewne no­
we u nas elementy naszej wła 
snej drogi do socjalizmu, wy­
rosłe z pfaktykl 1 z potrzeb, 
ale trzeba podkreślić, że ruch 
ky nowemu, że walka z kon­
serwatyzmem 1 dogmatyzmem, 
że likwidacja wypaczeń zro­
dzonych w toku budownictwa 
socjalistycznego nie jest bynaj 
mniej przywilejem i monopo­
lem Polski, że — na odwrót 
— jest zjawiskiem raczej po­
wszechnym w obozie państw 
socjalistycznych, choć w każ­
dym z tych państw przybiera 
szczególne formy i posiada 
swój własny, warunkami po­
dyktowany zasięg.

Byłoby jednak rzeczą nieroz­
ważną zapominać o tych we­
wnętrznych trudnościach, na 
jakie napotyka realizacja na­
szej linii. Zbyt wielu ludzi 
u nas nie chce ciągle jeszcze 
zrozumieć, iż rozwój socjali­
stycznej demokracji, uzdrowię 
nie gospodarki, naprawa me­
tod zarządzania nią, wzrost 
dobrobytu i kultury mas pra­
cujących nie dadzą się pogo­
dzić Z warcholstwem, r anar­
chią, z brakiem dyscypliny 
politycznej i ekonomicznej, z 
inwazją spekulacji, kradzie­
ży, korupcji, z brakiem posza­
nowania mienia społecznego, 
z marnotrawstwem, z niedbało 

(Dokończenie ze str. 1) 

na politycznie Polska Ludo­
wa nie wydobędzie z siebie 
dostatecznej siły, aby temu za­
daniu sprostać ?

O rozmiarach przeobrażeń 
społecznych i politycznych w 
narodzie polskim, jakie doko­
nały się w minionym 13-le- 
ciu dobitnie świadczy fakt, że 
dzisiaj nawet zdecydowani 
wrogowie socjalizmu, ludzie, 
którzy nie zerwali więzów ro­
zumowych z dniem wczoraj­
szym, z ustrojem kapitalistycz 
nym, nie mają odwagi głosić 
otwarcie narodowi polskiemu 
powrotu do kapitalizmu. Wie­
dzą bowiem dobrze, że klasa 
robotnicza nigdy już nie odda 
swych uspołecznionych zakła­
dów pracy w ręce kapitali­
stów, ani chłopi nigdy nie od­
dadzą obszarnikom ziemi, któ­
rą otrzymali od władzy ludo­
wej.

A przecież szczególnie pierw 
sze lata minionego 13-lecia 
były nadzieją kapitalistów, ob­
szarników i społecznej reakcji 
która łudziła się, śe przyniosą 
one powrót starych czasów. 

ścią w pracy, z chuligań­
stwem, pijaństwem i rozwy­
drzeniem.

IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego partii zwróciło uwa­
gę, że w chwili obecnej klu­
czowym zadaniem polityki go­
spodarczej państwa jest za­
pewnienie równowagi rynko­
wej j niedopuszczenie do wzro 
stu kosztów utrzymania.

Musimy wszyscy współdzia­
łać w tropieniu spekulacji, kra 
dzieży, przekupstwa, obchodzę 
nia ustaw i rozporządzeń, mu- 
simy tępić złą i niedbałą pra­
cę, złą i niedbałą administra­
cję. Musimy wydać bój klę­
sce narodowej, jaką stało się 
pijaństwo 1 chuligaństwo. Mu 
simy zwalczać obojętność wo­
bec szerzącego się cwaniactwa. 
Nie pomoże tu mityczna wia­
ra w samą represję kamą — 
choć ta represja jesf ważną 
— 1 nie pomoże tu bierne o- 
czekiwanie na zbawcze skutki 
bodźców ekonomicznych.

Bo to o czym mówiłem, to 
są zjawiska ujemne — i trze­
ba przede wszystkim widzieć 
to, co stanowi niebezpieczeń­
stwo dla naszego życia. I zaw 
sze jaskrawiej widzi się tych, 
którzy wyłączają się z norm 
społecznych. Ale to wcale nie 
znaczy, że takich jest więk­
szość, ale istnieją przecież po 
ważne siły, które stanowią 
najmocniejsze oparcie dla roz­
woju Polski — których praca, 
solidarność, ofiarność, są co­
dziennym wkładem milionów 
rąk • i umysłów w rozwoju 
kraju i jego gospodarki. 
Wszystko, co rośnie w Pol­
sce, jest przecież dorobkiem 
wielkiego, uczciwego wysiłku 
polskiej klasy robotniczej, chlo 
pów polskich, inteligencji i 
twórców.

Powinniśmy 1 możemy z win 
rą patrzeć w przyszłość. Mi­
mo wszystkich kłopotów i nie 
domagań naszego życia, rado­
sne jest tegoroczne święto 
lipcowe. Radosne dla Pola­
ków pracujących w kraju, ra­
dosne dla Polaków przebywa 
jących na obczyźnie, lecz wię­
żących się coraz silniej i ser­
deczniej z Macierzą. Wiemy, 
ze w dniu tego święta będą 
ku nam szły dobre i szczere 
Życzenia wielu naszych przyj a 
dół, rozsianych po całym 
świecie — z krajów socjali­
stycznych, z międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, ze 
wszystkich ośrodków demokra 
tycznych i pokojowych. W jed 
ności i zwartości polskiego na­
rodu, w jego niezłomnej woli 
osiągnięcia sukcesów na dro­
dze, na którą wkroczyliśmy, 
w przyjaźni innych narodów 
wobec na«, w naszej solidarno 
ści * Ich Walką — z naszą 
wspólną walką — o pokój, o 
sprawiedliwość, o wolność, 
o demokrację, O socjalizm: oto 
w czym leży nasza siła i nasza 
nadzieja na lepsze jutro wszyst 
tych ludzi pracy w Polsce.

Zagajenie wygłoszone przez
Władysława Gomułkę

Nie ma I nie będzie nigdy po 
wrotu do przeszłości. Zlc pod­
patrzyli roiwój historii ci, któ­
rzy do tej przeszłości tęsknili 
czy dzisiaj jeszcze tęsknią. Pol­
ska coraz równiejszym i pcw- 
niejszym krokiem maszeruje 

1 coraz lepiej maszerować bę­
dzie do socjalizmu.

Po tej drodze idzie dzisiaj 
nie tylko rewolucyjna awan­
garda, nic tylko zjednoczeni w 
jednej partii klasy robotniczej 
komuniści i socjaliści, nie tyl­
ko radykalny ruch ludowy, 
skupiający się w szeregach 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego i nie tylko postępowi 
demokraci zorganizowani w 
Stronnictwie Demokratycznym. 
Na tę drogę coraz liczniej i 
coraz śmielej wkraczają wczo 
rajsi polityczni przeciwnicy 
socjalizmu, uezciwi patrioci 
polscy, ludzie, którzy dawniej 
błądzili I których rozwój we­
wnętrznych i zewnętrznych wy

Imponująca defilada 
w Poznaniu

Dnia 22 bm. w godzinach porannych przybyli do Po­
znania na obchody Święta Odrodzenia członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: J. Cyrankiewicz, W Gomułka 
I. Loga-Sowiński, E. Ochab, A. Rapacki, R. Zambrowski 
i A. Zawadzki, wiceprezes Rady Ministrów, prezes 
NK ZSL — 8. Ignac, wicemarszałkowie Sejmu: Ze­
non Kliszko i Jerzy Jodłowski, członek Rady Państwa — 
J. Ozga-Michalski, min. obrony narodowej Marian Spy­
chalski, przedstawiciele władz naczelnych stronnictw poli­

tycznych, ministrowie, generalicja.

Na uroczystości w Poznaniu 
przybył bawiący z rewizytą w 
naszym kraju dostojny gość, 
prezydent DRW — Ho Chi- 
minh oraz towarzyszące mu 
osoby.
?Na trybunach obecni są rów­

nież szefowie i attaches woj­
skowi przedstawicielstw dyplo 
matycznych państw . obcych, 
akredytowani w Polsce.

Min. obrony narodowej — 
gen. broni M. Spychalski, 
udaje się samochodem na prze 
gląd wojsk, stojących na dru­
gim brzegu Warty. Dowódca 
Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go — gen. bryg. Czesław Wa- 
ryszak składa min. obrony na­
rodowej meldunek o gotowo­
ści oddziałów do defilady w 
dniu Święta Odrodzenia.

Gorącymi oklaskami przyj­
mują zgromadzeni przemówie­
nie.

Rozlegają się dźwięki hymnu 
narodowego. Nad stolicą Ziemi 
Wielkopolskiej niesie się odgłos 
21 salw artyleryjskich. Fanla* 
rzytcl grają sygnał Wojska Pol 
sklcgo oznajmiający początek 
defilady

Rozpoczyna się przemarsz od­
działów pieszych, prowadzonych 
przez gen. bryg. WŁODZIMIE­
RZA KOPIJKOWSKIEGO. Orkie 
atry grają „Warszawiankę11. W 
jej takt idą słuchacze szkól ofi­
cerskich.

Żołnierze defilują Już w mys< 
nowego regulaminu, wydanego 
po październiku — niosą bron 
na ramieniu. Miarowo podnoszę 
się ręce żołnierzy. Dawniej de­
filowali oni w sztywnej niewy­
godnej postawie, trzymając w 
wyciągniętych rękach wysunięte 
do przodu karabiny.

Gorące oklaski witają rów­
nież kompanie oficerskiej szko­
ły KBW oraz podchorążych 
wojsk pogranicza. Uznanie 
wśród patrzących budzi kolu­
mna żołnlerry WBW imponują­
cych wysokim wzrostem oraz 
efektywnymi szczegółami umun­
durowania: białymi pasami oraz 
tejże barwy pochwami od plsto 
letów i otokami na czapkach.

Znów oklaski — to przechodzi 
Wielkopolski Pułk KBW, a za 
nim serdecznie pozdrawiani żoł 
nierze z brygady Ziemi Kraków 
sklej KBW Ich nowe umundu­
rowanie — góralskie kapelusiki 
z orlimi piórami i długie pele­
ryny ozdobione szarotką — na­
wiązuje do tradycji Brygady 
Podhalańskiej wsławionej na 
wielu frontach drugiej wojny 
światowej, W Indentycznych 
mundurach przechodzą następ­
nie WOP-iści z oddziałów sta­
cjonowanych na Podhalu. Roze­
śmiane oczy żołnierzy wyrażają 
wdzięczność za owacje.

Padają okrzyki: „Niech żyje 
Marynarka Wojenna11 — efekto­
wnie prezentują się blalo grana- 
towe kolumny marynarzy. Ofi­
cerowie mają Już na sobie mun 
dury nowego, zmienionego nie­
co kroju. „Marynarze, maryna­
rze11 — skandują grupy harce­
rzy.

Uderzenia setek nóg brzmią 
jak jedno. Nad kolumnami rów 
nlutkle rzędy karabinów.

Teraz nadjeżdża piechota na 
opancerzonych samochodach 
transportowych. Ten rodzaj 
wojska Jest dziś już najbar­
dziej typowy dla naszej coraz 
nowocześniejszej armii.

Na trasie defilady poruszenie, 
attaches wojskowi filmują 1 fo­

darzeń przekonuje po czyjej 
stronie znajduje się prawda. 
Po tej drodze kroczą już świa­
domie miliony najlepszych sy­
nów i córek Polski. I na nic 
nie zdadzą się rachuby ludzi 
dnia wczorajszego, ludzi bez 
programu i bez perspektywy, 
źc polityczna sytuacja w Pol­
sce jeszcze nie została ustabi­
lizowana. Zawiodą się tak sa­
mo jak zawiedli się dotych­
czas.

Wstępując w 14 rok życia 
Polski Ludowej, świadomi je- 
Śteśmy i trudności i zadań, któ 
re przed nami stoją. Świadomi 
też jesteśmy środków, jakie na 
leży stosować, by dalej zwycię 
sko kroczyć naprzód po drodze 
budownictwa socjalizmu. Na­
kreśliliśmy jc na VIII i 
IX Plenum KC PZPR l 
z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że olbrzymia 
większość narodu akceptuje 
to środki, akceptuje drogę

tografują. Po raz pierwszy zo 
staje pokazany nowy rodzaj sa­
perskiego sprzętu przeprawowe 
go, samochody-amfibie.

I znów poruszenie w tłumie. 
Na czele kolumny dział prze­
ciwpancernych widzimy zupeł­
nie nowy sprzęt! działa bezod- 
rzutowe.

Wreszcie kulminacyjny punkt 
defilady — broń pancerna, w 
długiej perspektywie Al. Mar­
chlewskiego wyłania się wąz 
stalowych kolosów. Także i pan 
cerniacy ukazali coś nowego: 
pierwszy czołg charakteryzuje 
się zupełnie inną, nieznaną syl­
wetką. Jest znacznie niższy ntz 
dotychczas używane średnie 
czołgi. To czołg typu T—51, w 
którym nasi kontruktorzy wpro 
wadzili szereg udoskonaleń.
Defilada — imponujący po­

kaz siły i nowoczesności na­
szej armii oraz dyscypliny i wy 
szkolenia żołnierzy — jest w 
zasadzie zakończona. Ale oto 
z ogromną szybkością nadla­
tują nowej konstrukcji my­
śliwce. Nisko tuż nad trybuna 
mi piloci włączają tzw dopa­
lacze, pozwalające na gwałto­
wne zwiększenie prędkości i 
ostrą świecą wzbijają się w 
niebo, pozostawiając za sobą 
smugę ognia i dymu z potęż­
nych silników.

Depesze z okazji 
Święta Odrodzenia

(Dokończenie ze str. I)
Prezydent Republiki Cze 

chosłowacklej — Antonin 
Zapotocky, premier rządu 
CSR — Vtlem Slrokv oraz 
I sekretarz KC KPĆz — 
Antonin Novotny nadesłali 
depeszę, w której m. In. 
plszą:

Tradycyjne nrzyjate nat«- 
Wiw obu naszych krajów, aa- 
hartowana w walce przeciwko 
wspólnemu dla nas odwlecz, 
nomu niebezpieczeństwu ze 
strony agresywnego niemiec­
kiego Imneriallzmu. rozwija 
Mę pomyślnie w warunkach 
demokracji ludowej. Niedaw­
na wizyta polskiej delegacji 
rządowej była nowym potwler. 
d-enlem tej przyjaźni | przy, 
czyniła się do dalszego owoc­
nego rozwoju obopólnie ko. 
rzystnej współpracy mledzv 
naszymi krajami. Dzięki 
wszechstronnym twórczym wy 
sitkom mas pracujących w na­
szym kraju port przewodem 
naszych marksistowsko-leni­
nowskich partit Irtea soctaii- 
sty czna stopniowo wcielana 
Jest w życie zarówno w Pol- 
sce, Jak i w Czechosłowacji.* * *

W Imieniu rząrtu I narodu 
Unii BurmańskleJ oraz w 
moim własnym mam wielki 
zaszczyt przekazać Waszej 
rkscelencjt i za pośrednictwem 
Waszej Ekscelencji — narodo­
wi Eolskiej Rzeczypospolite) 
Ludowej nasze najlepsze ły- 
czcnla i najserdećzniejsrs gra­
tulacje l radosne 1 okazii rocz. 
nicy Dnia Wyzwolenia Narodo­
wego Polskiej Rzeczypospoll. 
tej Ludowej.

U WIN MAUNG 
PREZYDENT UNII 
BURMANSKIEJ

przez nas wytyczoną. Bo dro­
ga, po której idziemy, polska 
droga do socjalizmu jest nie 
tylko najlepszą, ale jedyną 
drogą, jaką może iść nasz na­
ród, aby umacniać swą niepo­
dległość, rozwijać swą gospo­
darkę, podnosić poziom swego 
materialnego i kulturalnego 
życia.

W dniu święta narodowego 
Polski niechaj mi wolno bę­
dzie przekazać z tego miejsca 
gorące pozdrowienia robotni­
kom, chłopom, inteligencji, ko­
bietom, npodzieży i wszystkim 
ludziom pracy naszego kraju.

Przy tej okazji ślemy też po­
zdrowienia milionom synów l 
córek narodu polskiego rozsia­
nym i rozproszonym po świe­
cie poza granicami naszego kra 
ju, wszystkim, którzy w tym 
naszym dniu uroczystym są 
myślą z nami, z naszą i Ich 
ojczyzną — z Polską Ludową.

Pozdrawiamy także bratnie 
narody Związku Radzieckiego 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
wszystkich krajów socjallstycz 
nych I wszystkich ludzi pragną 
cych pokoju l, przyjaźni mię. 
dzy narodami na całym świecie.



Lipcowe Swięlo 
pod znakiem imprez i zabaw 

Meldunki z terenu województwa
W Koszalinie 
koncertowała 

KOS
T 7 LEWNY deszcz, który 

spadł w niedzielę pokrzy­
żował plany organizatorom im­
prez. Niemniej jednak trzeba 
stwierdzić, że w tym roku pro 
gram imprez w samym mieście 
wojewódzkim nie był zbyt a- 
tr akcyjny.

Wielkim powodzeniem cieszy 
ły się występy Koszalińskiej 
Orkiestry Symfonicznej pod ba 
tutą Franciszka Muchy. KOS 
dała koncert na estradzie let­
niej kolo WDK. Na program 
złożyły się między innymi u- 
twory Moniuszki, Marczew­
skiego, Straussa, Kalmana 
Lehara.

O imprezach sportowych in­
formujemy oddzielnie.

Nie tylko 
w zakładach 

pracy...
IAZIEN 22 lipca poprzedziły 

liczne akademie zorgani­
zowane w zakładach pracy jak 
również w wielu komitetach 
blokowych. I tak np. 20 bm. 
staraniem Komitetu Blokowe­
go nr 15 oraz rady zakładowej 
WZGS, odbyła się w świetlicy 
iWZGS w Koszalinie akademia 
na którą przybyli liczni pra­
cownicy WZGS oraz mieszkań 
by rejonu komitetu blokowego 
nr 15.

W części artystycznej akade- 
tnii wiele serdecznych okla­
sków otrzymali członkowie 
dziecięcego zespołu artystyczne 
go „Domu Harcerza”, którzy 
wystąpili z bogatym progra­
mem artystycznym.

Przyszły na 
świat razem 

z Manifestem
Lipcowym

IE zapomniano też o na- 
szych najmłodszych pocie 

ćhach. O godz. 15 w ogrodzie 
przy WDK w Koszalinie roz­
poczęła się zabawa dla dziecię 
sprawnościowe zawody na ro­
werkach, loteria książkowa i 
inne atrakcje, które przyciąga­
ły gromady dzieci. Największy 
tłok panował oczywiście na 
estradzie. Nawet 5-letnie „mi­
krusy” usiłowały „złapać”, 
rytm i przed gronem rodziców 
i znajomych popisać się zdol­
nościami tanecznymi.

Roześmiane twarzyczki, ra­
dość z odniesionego sukcesu w 
wyścigach na rowerkach i 
szczęście w losowaniu — oto 
wyniki wielkiej imprezy dzie­
cięcej. Nie brakło też dzieci- 
jubilatów, które w dniu 22 lip­
ca obchodzą 13 rocznicę uro­
dzin. Przyszły na świat razem 
z Manifestem Lipcowym.

W Człuchowie 
bawiono się 

nad jeziorem

W NIEDZIELĘ 1 poniedzia­
łek mieszkańcy Człucho­

wa spędzili na odpoczynku. 
Większość udała się nad je- 
rioro do łazienek. Jedni odpo­
czywali nad jeziorem, inni 
korzystali z żaglówek i kaja­
ków. które można było wypo­
życzyć w Klubie Wodnym 
LPŻ, a jeszcze inni używali 
kąpieli.

Uroczyście rozpoczęli Świę­
to Odrodzenia uczestnicy wo­
jewódzkiego obozu PW dla 
uczniów szkół ogólnokształcą­
cych Z samego rana odbył 
^łęjurocrysty apel i wciągnię-

' "WZIaN Mtępn ie.
Kf ze

W przededniu Lipcowego Święta wielu mieszkańców Koł/i 
lina otrzymało klucze do nowych mieszkań Ci. którzy nie zna­
leźli się wśród szczęśliwców, będą musieli poczekać at ^osta- 
ną wykończone, wznoszone w centrum Koszalina, nowe bloki.

(Foto — Orłowski).
śpiewem przemaszerowano u- 
licaml miasta.

Po południu na stadionie 
sportowym zorganizowali obo- 
zowicze dla mieszkańców Człu 
chowa mecze siatkówki i ko­
szykówki. Pięknym widowi­
skiem było ognisko. Na świe­
żym powietrzu przy ognisku 
występowali młodzi uczestnicy 
obozu. Recytacje, śpiewy so­
lowe i chóralne pozostawiły 
na pewno miłe wrażenia u 
wszystkich, którzy byli tu 0- 
becni.

Zarówno w niedzielę Jak 1 
w poniedziałek wieczorem od­
bywały się zabawy ludowe w 
łazienkach. Mimo że w nie­
dzielę zabawę na powietrzu 
przerwał ulewny deszcz — 
wcale nie przeszkodziło to 
mieszkańcom ’ Człuchowa, by 
skorzystać w poniedziałek z 
zabawy w łazienkach po raz 
drugi.

Uroczyste dni Święta Lip­
cowego poprzedziło wspólne 
posiedzenie Powiatowej i Miej 
skiej Rad Narodowych w so­
botę 20 bni.

Szczecinek
JAZIEN Święta Odrodzenia 

upłynął w Szczecinku pod 
znakiem zabaw i imprez spor­
towych. Przed południem odby 
ły się tu zawody lekkoatletycz 
ne oraz pokaz jednostek pły­
wających. Dużym powodze­
niem cieszyły się występy ar­
tystyczne w „muszli” znajdu­
jącej się w parku. Z bogatym 
programem wystąpiły zespoły 
kolonii i obozu z Goleszowa.

Po południu odbyły się tra­
dycyjne „derby szczecineckie” 
w piłce nożnej. Spotkały się 
kluby KS „Darzbór” i KS „Jed 
ność” w składzie... z roku 1947.

Park szczecinecki szczelnie 
wypełniony był publicznością 
która do późnych godzin wie­
czornych wesoło bawiła się na 
zabawach.

JAROSZ

W gromadzie 
Bobolice

SPÓŁDZIELNIA Wielo­
branżowa z Koszalina zgo 

towała mieszkańcom Bobolic 
nie lada atrakcję. Przywiezio­
no tam karuzelę, huśtawki i 
strzelnice. Mieszkańcy Bobolic 
bawili się wesoło > przez cały 
dzień.

Wieczorem odbyła się uroczy 
sta akademia. Przemówienie 
wygłosił przedstawiciel Gro­
madzkiego Komitetu FJN — 
ob. Rybka. Po rozdaniu nagród 
zasłużonym pracownikom miej 
scowych zakładów pracy, w 
części artystycznej wystąpił 
Ukraiński Zespół z WDK z 
Koszalina, któremu zgotowano 
serdeczną owację. Oprócz tego 
zorganizowano4zabawę ludową 
I meez pRkąnikt,j

ŻOŁNIERZE!
OBYWATELE POZNANIA!
Pozdrawiam was w dniu 

13 rocznicy wyzwolenia Polski, 
w dniu 13 rocznicy pamiętne­
go Manifestu Lipcowego — 
tej karty dążeń ludu pracują­
cego Polski.

W tym dniu serdecznie my- 
ślimy o wszystkich bojowni­
kach o niepodległość Polski, 
o zwycięstwo nad faszyzmem 
w drugiej wojnie światowej: 
o żołnierzach zwycięskiego od­
rodzonego Wojska Polskiego, 
o żołnierzach kampanii wrze­
śniowej, o żołnierzach walczą 
cych ną frontach zachodnich, 
o partyzantach i o bojownikach 
ruchu oporu — żołnierzach 
Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej, żołnierzach Batalio 
nów Chłopskich, żołnierzach 
Armii Krajowej — o wszyst­
kich, którym bliska była spra 
wa walki zbrojnej o wyzwole­
nie ojczyzny.

Niełatwą, ale jedynie słusz­
ną drogą idziemy od lat trzy­
nastu i coraz pewniej iść bę­
dziemy aż do ostatecznego zwy 
cięstwa wielkiej sprawy na­
szego ludu i narodu — zbudo­
wania socjalizmu w naszym 
kraju.

Wasz żołnierski codzienny 
trud Jest częścią ogromnego wy 
sllku robotników, chłopów. In­
teligencji, wszystkich ludzi, ca­
łego naszego narodu

Czuwajcie nad ich' bezpieczen 
stwem. ich pracą, ich spokojem.

Wierzymy nieugięcie, ie zwy- 
clęty wola pokoju mas ludo­
wych, te zwycięży zdrowy roz­
sądek, te zwycięży idea pokojo 
wego współistnienia I wspólpra 
cy narodów bez względu na roż 
nice ustrojowe.

Dopóki jednak toczy się ta 
walka o trwały pokój wtasme 
po to, aby zakończyła się ona 
zwycięstwem — potrzebny jest, 
żołnierze, wasz trud, wasza co­
dzienna rzetelna praca i nauka, 
wysoki stan moralny naszej ar­
mii — armii polskiej, armii lu­
du pracującego, armii państwa 
socjalistycznego.

Nasza armia nie ma i nie mo 
że mleć żadnych Innych celów. 
Jak tylko obronę niepodległości 
i granic ojczyzny.
Chcemy pokoju, przyjaźni i 

współpracy z wszystkimi naro 
darni, a wśród nich i z całym 
narodem niemieckim. Przy­
jaźń i współpraca łączy nas 
już od lat z NRD. Wierzymy, 
że i w Niemieckiej Republice 
Federalnej zdobędą przewa­
gę siły pokoju i postępu spo­
łecznego. Dopóki jednak trwa 
ciągle jeszcze zagrożenie na­
szych granic i niepodległości 
ze strony sił militaryzmu i re 
wizjonizmu niemieckiego, do­
póki trwa remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich, dopóki istnie 
je niebezpieczeństwo zorga­
nizowania w Niemczech za­
chodnich europejskiego arse­
nału atomowego Paktu Atlan­
tyckiego — dopóty nie wolno 
nam osłabiać naszej czujności 
i gotowości do obrony na­
szej ojczyzny, do obrony po­
koju.

Dopóki trwa to zagrożenie, 
dopóki świat podzielony jest 
na przeciwstawne bloki wojen 
pe ^konieczny/ jest dla zabez­

Drugi dzień Zjazdu w Złotowie
(Dokończenie ze str. 1) 

tetu organizacyjnego Zjazdu, 
wiązanki kwiatów składane 
przez ludność miejscową mó­
wiły o tym, że pamięć o zmar 
łych, ich zasługach, jest za­
wsze żywa wśród mieszkań­
ców Ziemi Złotowskiej.

O godzinie 10 zapełniła się 
znów sala PDK w Złotowie 
Uczestnicy Zjazdu słuchali 
nagranych na płytę przemó­
wień z Berlińskiego Kongresu 
Związku Polaków w Niem­
czech w roku 1938.

SŁYCHAC głos komentato­
ra, a. był nim znany dziś 

publicysta, ówczesny działacz 
Związku Polaków — E. Os- 
mańczyk. Zeoranl na kongre­
sie śpiewają pleśń ,,Rodła”. 
Wrażenie na sali duże. Siedzą 
dziś tu przecież uczestnicy 
dawnego kongresu.

Audycja skończona. W pro­
gramie wypowiedzi uczestni­
ków Zjazdu.

Są tacy, którzy mówią, że 
ojczyzna Jest tam. gdzie Jest

Nasza armia nie ma żadnych innych celów 
jak iylko 

obronę niepodległości i granic ojczyzny
PRZEMÓWIENIE MINISTRA OBRONY NARODOWEJ 
GEN. BRONI MARIANA SPYC HALSKIEGO WYGŁOSZONE 
PRZED CENTRALNĄ DEFILADĄ W POZNANIU

pieczenia niepodległości i ca­
łości Polski i dla zabezpiecze­
nia pokoju w Europie obronny 
Pakt Warszawski, pakt zespa­
lający w jedną wielką siłę na­
szą armię z armiami Związ­
ku Radzieckiego i europej­
skich państw demokracji lu­
dowej, pakt cieszący się po- 
parciem Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Nie jesteśmy państwem o- 
samotnionym i bezbronnym, 
jak to było w czasach kata­
strowy wrześniowej. Naród 
dał wam, żołnierze, w ręce 
nowoczesną broń i wyposaże­
nie.

Na waszą broń i sprzęt, na 
wasze wyszkolenie i utrzyma­
nie, składają się lata ciężkiej 
pracy i wyrzeczeń całego na­
rodu, polskich robotników, 
chłopów i inteligencji, wszyst­
kich ludzi pracy naszego kra­
ju. Jeżeli tak ciężka była pra 
ca. tak wielki wysiłek lat mi-, 
nionych, jeżeli tylu rzeczy 
musieli sobie odmawiać ludzie 
pracy — to właśnie po to, aby 
była pewność, że pokój, nie­
podległość i całość granic Pol­
ski są dobrze — strzeżone.

Nie ulega wątpliwości, że 
bezpieczeństwo naszych gra­
nic jest dobrze strzeżone za­
równo siłą i patriotyzmem na­
szej armii, jak i systemem o- 
bronnych sojuszów.

Naród polski, polski lud pra 
cujący ponosił i ponosi te ofia 
ry, bo liczy na was żołnierze, 
bo jest' pewny waszej wier­
ności, waszego oddania, wa­
szego poczucia odpowiedzial­
ności, waszej obywatelskiej 
świadomości. Tego zaufania 

Na wielkich budowach

W Janikowie kolo Inowrocławia, powstaje wielki zakład 
produkcji sody. Zakład budowany Jest według dokumen­
tacji radzieckiej.

Uruchomienie zakładu nastąpi Jeszcze w roku bieżącym.
Na zdjęciu; zakłady w budowie.

CAF — fot. Grzęda

dobrze. Nie hołdowaliśmy tej 
zasadzie my, Polacy, rozsypa­
ni po świecie. Nie hołdowali 
jej mieszkańcy Ziemi Złotow­
skiej — mówi Paweł Szkut­
nik — były członek Związku 
Polaków w Jugosławii.

Przemawia Jeszcze Jeden 
członek byłego Związku Po­
laków w Jugosławii Adam 
Urban z powiatu bolesławlc- 
kiego. Jego słowa wzruszają. 
Mówi: — Przyjechaliśmy na 
Wasz Zjazd, aby razem z Wa­
mi oddać hołd bohaterom. Spo 
tykaliśmy się z Waszymi dzia­
łaczami przed wojną. Deszcz 
Waszych łez wylał się. Wy­
szło słońce i dziś możemy ra­
zem obchodzić to wielkie swię 
to Waszej Ziemi.

Franciszek Rejman przyje­
chał na Zjazd z Nowego Krań 
ska z Ziemi Lubuskiej. Poru­
szył w swym wystąpieniu waż 
ny problem: sprawę zaopatrzę 
nia materialnego sierot i 
wdów po byłych bojownikach 
o wolność 1 polskość tych 
ziem.

nie zawiedzie nasza armia.
Pozwólcie żołnierze, że w 

dniu święta narodowego po­
zdrowię w waszym imieniu 
wasze rodziny, waszych bli­
skich. zebranych tu dziś oby­
wateli Poznania, cały nasz lud 
pracujący, cały nasz naród.

1 mln 250 tys. zł 
przyniosły 
czyny społeczne 
w szkołach 
woj. koszalińskiego

Ostatnio dokonano pod 
sumowania trwającego w 
naszym województwie kon­
kursu czystości 1 akcji sa 
nitarno-porządkowej. Oka­
zało się, że ze wszystkich 
resortów poważnie potrak­
towały konkurs jedynie pla 
cówkl podległe Wydziało­
wi Oświaty Prez. “ WRN. 
Wydział Oświaty złożył od­
powiednie sprawozdanie, z 
którego wynika, że nauczy­
ciele, komitety rodziciel­
skie oraz młodzież szkolna 
wykonali wiele różnych 
prac w czynach społecz­
nych, jak np. malowanie 
klas, wymiana pedłóg łtp. 
o wartości 1 miliona 250 
tys. zł. Za najlepsze osiąg­
nięcia Prez WRN przyzna­
ło ną nagrody 36,5 tys. zł.

Jak nas poinformował 
zastępca kierownika W'ydz. 
Oświaty tow. Prądzyński, 
według pobieżnych ’ obli 
czeń wartość czynów spo­
łecznych w resorcie oświa­
ty w roku bieżącym wynie­
sie ok. 3 min zł. (jb)

IVIELE było jeszcze interesu 
" Jących wypowiedzi na /.je® 

dzie. Niestety, nie zabrali głosu 
bezpośredni uczestnicy walk o 
polskość Ziemi Złotowskiej, nie 
przemawiała żadna z matek, ktu 
rym można zawdzięczać to, ze 
dzieci tej ziemi wyrosły na 
dzielnych 1 nieugiętych Pola­
ków.

o godzinie 12-tej uformował 
się pochód. Przed zasłoniętym 
pomnikiem, wartą honorową żoł 
nierzy WP i harcerzy — mro­
wie ludzi. Przetł pomnikiem 
staje pluton honorowy WP. Or­
kiestra gra marsza. Nadehodzt 
poczet sztandarowy, niosą sztan 
•lar PZPR. Wojska Polskiego, 
ZBoWiD. ZSL, SU, wreszcie...

Tak, ten sztandar dawnej or­
ganizacji młodzieżowej ze wsi 
Podróżna przechowywała przez 
lata rodzina Brzezińskich. Nie­
sie go dziś młode pokolenie teł 
wsis Elżbieta Betanska, Joanna 
sromała i Franciszek Wełniak. 
Taki sarn sztandar młodzieży z« 
Stawnicy niosą: były prezesi 
Polskiego Towarzystwa Młodzią 
zy ze Stawnlcy Feliks Barycz- 
Ka, Paweł Cieślik i Władysław 
Zych.

Wszyscy trzej mają dziś spo 
ro trudnych lat za sobą, ale wy­
trwali — wierni ideałom i : ztau 
darowi. Do pomnika zbliżają się 
delegacje niosące wieńce. Sły­
chać słowa komendy, pluton hot 
norowy prezentuje broń i zale­
ga minuta ciszy, którą zebrani 
czczą pamięć pcunordowanycłę 
1 poległych.

PROTEKTOR Zjazdu —i 
przewodniczący Prez, 

WRN tow. Jan Kawiak iwygłą 
sza przemówienie.

„Niech wznosi się ten po­
mnik, w pięknym, odwiecznie 
polskim Złotowie, na chwalę 
naszej ukochanej Ojczyzny —■ 
Polski Ludowej, niech będzie 
dla jego pracowitych i zną-> 
nych z patriotyzmu mieszkań­
ców wymownym świadec­
twem prawdy historycznej I 
nierozerwalnego związku Ziem 
Zachodnich z Macierzą” — po 
wiedział na zakończenie.

ROZBRZMIEWAJĄ dźwięki 
hymnu. Za chwilę tow. Ka- 
wiak dokona odsłonięcia po­
mnika. Spod płótna wyłania 
się sylwetka Piasta-Kołodzie- 
ja. Na cokole wyryte są praw 
dy, jakie towarzyszyły miesz­
kańcom tej ziemi w ciężkich 
latach niewoli.

Pod pomnikiem rosną stosy 
wieńców i kwiatów. Jeszcze roz 
legną się słowa: „Apelu do 
Polaków na całym świecie” —• 
pozdrawiające Polonię zagra­
niczną, działające Za granicą 
polskie towarzystwa kultura! 
ne i naukowe.

Końcowy fragment apelu 
brzmi: „Apelujemy, abyście 
razem z nami umacniali siłę 
naszej ukochanej Ludowej Oj 
czyzny! Abyście razem z nami 
bronili naszych granic na 
Odrze i Nysie”.

Defilada harcerzy przyby­
łych tu na złaz kończy uroczy 
stość przed pomnikiem. Dele­
gaci Zjazdu udają się na uro­
czysty obiad, na którym nie 
brak było toastów, ciepłych 
słów i serdecznej atmosfery.

UCZESTNIKÓW Zjazdu cze 
ka jeszcze koncert Koszaliń­
skiej Orkiestry Symfonicznej 
z udziałem Henryka Paluksa 
i wieczorne zabawy.

J. S.

U FESTIWAL MUZYKI 
JAZZOWEJ ZAKOŃCZONY

21 bm. w Operze Leśnej w 
Sopocie odbył się koncert po­
żegnalny, stanowiący oficjalna 
zakończenie H Festiwalu Mu­
zyki Jągzowej. Wystąpiły w 
nim zespoły: ..Hot' Club". 
„Melomani". „Sekstet Korne, 
dy", „Modern Jazz Sekstet" z 
Gdańska, studencki. „Modern- 
Cambom" warszawy, wło- 
eki „Klvei.id< SyncopatOra 
J„zz Band" z Genui oraz ze­
spól mieszany złożony z mu­
zyków „Spite City StompersH 
z Berlina i najlepszych soli­
stów polskich

Dużą niespodzianka dla »łu- 
chaczy koncertu byt występ 
znakomitego śpiewaka amery­
kańskiego — H-.rberta Wardt, 
kuny przytył rlo Sopot wraz 
z żoną Jaeąueline.

Zdaniem większości uczestni­
ków 1 widzów II Festiwal Mu­
zyk, Jazzowej swotm pozlo- 
n. m znacznie przewyższał fe­
stiwal łeMta.-pczny. Na szcze­
gólną uwagę zes'uguje fakt, 
że zespoły polskie: '..Sekstet 
Komedy" i .JCel mani" sta, 
nor. ią już kia <; europejską.

i.w „JUNAKór." 
W TYM ROKU

Od wielu lat obiecywane 
motocykle 3M cem „Junakl“ 
wreszcie ukaża się w sklepach. 
Szczecińska Wytwórnia Sprzę­
tu Metalowego rozpoczęła jut 
seryjną produkcję motocykli.



O rzemiośle i do rzemiosła
OD 12 lat, po raz pierw 

szy w tym pr?e- 
prpwadjótiB zostały wy 
bory do organizacji pe­
chowych. Dotąd ęęgpy 

rzeniieiluiczg posiadały zarzą 
dy kęndsąryczne. W czasie lego 
rodnych wyborów wi?dz ppepo 
wych wybrano równiej 15 rad 
ępw i (5 zastępców.

Oceniając pfzepipg tegorocz­
nych wyborów rxl strony dobo 
pu kandydatów tak do władz 
ćpch(jwyęh orait na radców |z- 
py Rzemieślniczej, trzeba stwór 
ń?ić, że rzemieślnicy naszego 
województw w większości wy 
padków wysunęli najlepszych lu 
dzi spoś^d siebie. Wśród rad 
cew i Następców znaleźli się 
g| in. J. Witek z Bytowa 
Zdzisław Mikuła z Białogardu, 
E. Caepa ze Złflcieńcą, D. Wind 
piil* ze Świdwina, 8. Bzowski 
z Koszalina Wąbec togo, że rad 
cy i zastępcy w najbliższym 
Czasie przystąpią do wyboru naj 
Wyższe] władzy rzęriiieśl|iipzej 
województwa jaką jest I?ha - 
wydaje sie celowe omówić dzi 
piaj niektóre prpbjenty rzejnio 
pła, któryipj ząjrnowgć się ppwi 
pień przyszły zarząd Jzby, 

?AQBATRZENIg

Pierwszym problemem jest sprą 
wą zaopatrzenia. Np podstawie 
licępych rozmów z rzemienni 
rami ora? jnformąpii ydzielp 
nych przez przedstawiciela 
WKSP ob T Eie$|gka oką?i|je 
się. że scentralizowanie PH-y 
działów pie zdaie absójpjnje eg 
aarpjnu. Ilość przvdzje|pr)ego fn 
waru po scpntj-giiznwąpio z?ó 
Patrzenia, ję^t znaczpie ntpiei 
sza. aniżeli w piesie pnprzed 
nim. Poza tyyn pr?v??!p władze 
Izby muS?ą pomyśleć o skrOff- 
niu i przyspieszepip drogi pi 
hinru tvęh przydziałów Pzende 
ślnik wolewndzlwa Kpsżąlłńwe 
go otrzymują np. w tej chwili 
zlecenia na przydział 5 kg łd i 
chv. którą ma odebrać w wole 
wÓ<Mw katowickim wzgied 
pie wropławskim Przecież to 
absurd A tymczasem j|e złopiu 
tejąznego |eży w fabrykach i 
aakładacp pracy prąz sKiadjch 
ałomi? naszego woiewó<rz|wa 

*U'vdaje sie celowa, aby dvrek 
tpw państwowych i spńłdżim- 
czych zakładów prapv posiadali 
prawo dvspr>nnwam’a ząpąsamt 

swych zątlądąch pracy \ 
podstawa do odprzedania 
Ipadwyżpk względni? zbędnych 
remanentów w zajadzie winna 
być kartą r?cjnieśir)ipzą.

PODNOSIĆ KWALIFIKACJĘ

Druga sprana, która czcką 
np s?ybkie ro?wlazanifi to szljfl 
kn|p pp?ni i POltllOSZfnie kwoi 
fikacji rzemieślników, o tym. ze 
prqb|cm lep ieM w na^gym we 
|twódz(wie palącym świadczyć 
nmtę fakt, ?ę ząledwie 40 proc. 

ogólnej liczby rzemieślników na 
sago województwa posiądą 
kwalifikacje mistrzowskie, a 
wjęę równocześnie prawo do 
szkolenia uczni. Pozostałe 60 
preę. rzemieślników wykonuje 
swe zawody ną podstawie tak 
zwanej dyspensy. Wlądze Izby 
muszą dążyć dp tego żeby woje 
WÓdztwo pasze miąlo porą?, wie 
pęj wysokokwalifikowanych r*e 
miaślników. a nie przyuczpnych 
robotników.

FTYKA ZAWODOWA 
RZEMIEŚLNIKA

Z poprzednim problemem wią 
że się ściśle zagadnienie troski 
o podnoszenie etyki zawodowej 
rzemieślnika. Sprawę trzeba po 
traktować w sposób jednoznacz­
ny. W okresie powojennym w 
sżęregi rzemiosła przedostało się 
wiele elementów przypadku 
Wych. Zadaniem więc władz rze 
mieślnjczych jest obok podnoszę 
nia kwalifikacji swych człon­
ków, zwrócenie bacznej uwagi 
n? ieh uczciwość: Tego kto 
szkodzi swym nieetycznym po­
stępowaniem dobręńiu imieniu 
rzemiosła polskiego, należy bez 
pardonu usunąć, odbierając pra 
wo wykonywania zawodu.

likwidacja PODZIEMIA 
RZEMIEŚLNICZEGO 

Jako czwarty problem wysu 
wa sję zagadnienie szukania 

Chąrlip CImplin z podz|ną pa Rivierze francuskiej. Na 
Zdjęciu: Charlię z córkami Josephine i Ymtoria.

FOT—CAF

sposobów likwidacji podziemia 
rzemieślniczego. 1 tutaj dużą 
pomoc okażą władzom rzemieśl 
niczym kierownictwa instytucji 
państwowych Można pdowod 
nić np na dziesiątkach przykia 
dćw. żp kierownictwa instytucji 
Zakładów pracy i organizacji 
dają zlecenia np wykopanie 
przeróżnych robót ludziom hez 
kwalifikacji Rzemieślnik który 
nie posiądą uprawnienia (karła 
rzemieślnicza) nie pia prawa 
olrzymywąć żądnego fletnia 
Jeżeli w tpn sppsób ppstąwimv 
sprawę usuniemy jeseeze Jedno 
źródło spekulowanią. Rzemieśl­
nicy naszego województwa, Z 
prawdziwego zdarzenia, chętnie 
włączą się do walki ze spekula 
cją. Przekonywali mnie o tym 
w rozmowach. Ale równocześ­
nie domagają się oni stworze­
nia im ludzkich warunków eg 
zystencji.

Zmiana sytuacji w rzemiośle 
nastąpi tym szybciej im szyfr, 
giej znajdzie opo pełne poparcie 
?e Strony naszyci) władz. Łat­
wiej będzie nam wówczas także 
mówię ? rzęmioslenj ną tpmat 
ąktywi?ącii naszych miast i mia 
steczek. Sądzę, że na tematy pp 
ruszone wyżej wpłynie do redak 
cji niejedna korespondencja.

J. BARFUSS

WARSZAWA Panorama 
Krnk-owskrnuo Prztdmtfcs- 
cią.

CAF — fot. Dąbrowiecki

Targi Poznańskie 
zaktywizowały 
perl szczeciński

(ZAP). Tegprnęzna MieUzynąjo 
dowe Ta.et Poznańskie, można 
pod każdym względem uznać dla 
nas za pomyślne. Zawarto bo­
wiem na nich wiele korzystnych 
dla kraju transakcji handlowych. 
Korzyść) z nich odczuwa już 1 
poH uezgplńsiB, ni w który w 
ostatnim czasie przgwipęly Się du 
te partie towarpw, będących wy­
nikłem podpisaiwch w Poznaniu 
układów, wsmktm ludnej z typh 
transakcji jest załądowąnje na 
statek polskiej bandery „Puck-' 
ki ton oynku a przeznaczeniem 
dla egzotycznego Bombaju. 
„Puck" dostarczy cynk tylko do 
Kdtlęrdamu. gdzie będzie on prze 
ładowany na statek regularnej U 
nji daleko-wschodniej

»ODRA« - miesięcznikiem 
społeczno-kulturalnym Opolszczyzny

(iap)
Lka»al
ni kiaskpch ppgĘ 
ikiclt pmrwszy pu- 
mef
spulppfnp ■ kultura- 
fipgg uOd'P‘‘, 
pp^gnepp ? fupdu- 
Sfiitii WojP’

rpjawej Opoin.
Kolegium
pa ui skladiie: r»t.r 
St. Papiplek. iol'm 
Senftpwp i Antrw 
SpfPCiyń^kt posta­
wiło sobie ka ta- 
danie ,,pokaząt

fpkim.
jest u rzrczi/wlltlai 
pi -- wytigbpi i nu 
iwiftlió jaga wp1^ 
ry społeczne i gos- 
padaic?e. przedsta­
wić sprawy iadfiUd 
rzy tuta/ żyją i pra- 
tają... Odra ddeii

Slysh na dwie nie- 
ipal rin/uae csfibi, 
a jednaffeśnie 
jaga życiodainy ar 
tent), ważnym pal- 
sliim szlakiem ka- 
mtiniltaęyjnym. Dla 
nas jest ona czymś 
Wlftei — symbolem 
lycznaści Śląska t 
ca/ym krajem, sym 
balem prielrwaniti 
polskości, symbolem 
bydawania nowe; 
państwowości pal- 
sklej..."

l‘ierwszy numer 
„Odry" nie odztpier 
ciedly dastateczme 
programu redakcyi- 
nego, jest bowiem 
poswipepny miasta 
Opalu, z okazji me- 
dawnych „Dni Qpn 
la", Zawiera on 
wiele ciekawych ar

Tajemnicze 
słowo:

Jakieś nowe, egzotyczne niemali 
slpwo pojawiło się we wszystkich 
językach święta: eybernetyna. 
Tłumaczenie polskie tego slpwa. 
a mianowicie „technika kierowa­
nia maszynami” też |ąikpw| me 
wi le mówi. A nawet nazwy sa- 
myc|) maszyn, 1 MAC, pI)VAi, 
AUR. IBM. BESK) Wydają sio 
nierozwiązalną zagadką. 1 dopiciu 
gdy dowiemy się, że te dziwacz­
ne pazwv powstały z picrw»zscn 
liter nazw rożnyip systemów wy- 
sokosprawnycn iloktronowyoh ma 
»?yn do liczenia, a ePherpetyką 
zajmuje się włośnia budową, ana­
liza działalności i umiejętnością 
wykorzystania tych maszyn — 
sprawa wyjaśnia się całkowicie.

Znane obecnie wysokosprawne 
matematyczne maszyny elektrono 
we rozpadają dę na 3 zasadnicze 
typy: maszyny cyfrowe przekazm 
kowe (wszystkie obliczenia prze 
prowadzają przy pomocy przekaz 
ników), maszyny -yfrowe lampo­
we, czyl| elektronowe 1 wreszcie 
analogi, czyli analizatory (n-.lezy 
do nich również polski ARH), kto

tykułów a Opalu, a 
ponadto klik.) 
wspomnień i wier­
szy mladycl) opol­
skich działaczy.

Ukazanie się 
pierwszego numeru 
miesięcznika opol­
skiego przyjęte »O> 
stało ppzęf społe­
czeństwo Opol­
szczyzny z wielka 
Życzliwością. Spoił' 
czeństwa la bowiem 
spodziewa się, te 
..Odra" stanów^ 
będzie pewnego ro­
dzaju przeciwwagę 
dia kilkunastu pism 
na terenie Niemiec 
Zachodnich, że­

rujących na fematy 
Ce opolskiej i fał­
szujących obecną 
polską rzeczywis­
tość.

cybernetyka
! rozwiązują zadania nyży porno 
cy ciągłych linii.

Zą miarę ogromu poszczegól­
nych współczesnych maszyn elew 
tronowych może p 'służyć takt. Iż 
laki np. aiper.'kańskl ENIĄC *T 
ży 30 tpn i posiada długość I5 
metrów, zaś radziecki DESki zaj­
muje cale metro potężnego bu­
dynku. Ą jeś|| chodzi o działal­
ność. to już wygląda wręc? nie­
wiarygodnie. wystarczy maszynie 
przekazać odpowiednio podzmrko 
waną kartę z ?adąnłem> a W prze 
ciągu sekundy' dokona ona S.uao 
dodawań lub odejmowań liczb 
dziesięctocyfrowych. bądź prze- 
pinoży przeą siebie 360 takich 
jlezh, albo wyciągnie 3# dziesię- 
Ciocyfrowych pierwiastków.

Już ten pojedynczy przykład 
Wskazuje, jak niezastąpionymi po- 
(nocnikami człowieka mogą byc 
Wysokosprawne maszyny do liczę 
pi:* we wszystkich ciiplc-dzinacti 
paultl i życia społecznego, zwią­
zanych z matematyką. Już obec­
nie Wiole najbardziej skompliko­
wanych obliczeń statystycznych, 
techniczny cli, astronomicznych, 
fizycznych powierza się do roz­
wiązywania maszynom, które ro­
bią tq niezawodnie dokładniej, a 
przede wszystkim miliony razy 
szybciej niż uajiepsl matematycy 
Wśród lpd«|T

Ale przecież nie na tym się kort 
c?y zakres działania maszyn-Mł* 
tronowych. Analizatory rozwiązu­
ją zadania nie przy pomocy ęylt 
—■ lecz wykresów. A więc, to cze­
go nie można przedstawić liczba­
mi, maszyny potrafią Już przed­
stawić w formie krzywych.

Niezwykłą sepsację wzbudziła 
ostatnio w całym świecie przysto 
sowąnle wysokosprąwńych ma­
szyn cyfrowych (IB.M, HBSM) do 
tłumaczenia tekstów z Jednego Ję 
Zyka na drugi. Wystarczy napisać 
dpwoipy tekst n» sprzężonej ? 
maszyną liczącą maszynie do pi­
sania, by Jeszcze W trąkc|e pisa- 
i|ia maszyna ta ną papierowej 
tąśmię poezęią drukować tekst w 
języku obcym.

Taki jesf man obecny cyberne­
tyki. Jaka przed pią stoi przy- 
®laęć. Bpimy tlę wprost o tym 
pisać Brak nam do tego fanta­
zji. Bo przecież pierwsza jelektro- 
nowa wysokosprawna maszypa 
matematyczna powstała zaledwie 
1< lat temut

ANDRZEJ TREPKA

(Ciąf <«ls»y Z ponnedniego numeru „Głosu”)

TAK łama jak nie godziły się ze sobą ową ciepła, paru­
jącą młodość i Śmierć Chi dna. którą ową młodość ehwy- 
cfłą są gardło, Kiedy poraą piorwgzy wziąłem 

ten biedny waiek do rcłil, przypomnimy mi się klacie 
liliowo bzu rozkwitłego pr?ed czasem > zamrożonego w tym 
rozkwjinjęeiy jakimś późnym nawrotem przymrozków. 
Chłopak miął — pamiętam — jedną rękę zatkniętą jakoś 
za pas wojskowy — (taki, w ktqregq klamrze wije się go­
tycki napis Gutt mit uns) Her ale teź jakby dla dodania śo- 
hjg jakiejś rozpocżliwio brąku 
jąęęj pewnpźoi siebie. Napis 
mówił o nipy wszystko, co 
bym pragnął tylko wiedzieć, 
jeślibym t° wledzfeó pragnął 
J jeśli mogłoby to mieć jakieś 
dla mnie znaczenie. Okąząło sie 
że nabywał Się Kurt Laube, 
że był z Wieś, że służył w 
19 pułku piechoty bawarskiej, 
że padł w maju 1918 roku na 
froncie zachodnim. Dziś ple 
pamiętam ani miejsca, ani dokładnej daty śmierci, ale W 
ppwroęie do Polski może mógłbym jesze/e powiedziee, Je»B 
moje papiery norweskie przechowują jeszcze.dobrzy FW» 
cuzi z C.„ w Bretanii, to mógłbym to powiedzieć takie 
£zy miałem jakieś przeczucie przyszłości? Uległem 
ptakowi kleptomanii? Czy odezwała ale we mnie jakieś 
świadome własnej wstydłiwośęi uczucie? D°Ść że w pał a0' 
dzipy później, gdy spieszyłem w dól, na powrotny autobus 
ł Landsberg am Lech, miałem w portfelu moim schowam' 
pstrożnie ów niewielki obrąztk, z Moreau patrzył na świd 
jak wiosną 1918 roku, nie znany mi żołnierz niemiecki 
dziecłuch pieledwie, w swym mundurze, który do niego pF 
pasował tak samo, jak wiekowi jego nie przystawała 
śmierć. Jakże był ogromnie chłopięcy, jąkże pełen gorzkiego 
U Jąkie były moje myśli, gdy naraz postanowiłem zabrać ów 
«kazek sprzed kraty w rokokowym kościele bawarskim? Parnię- 
t«:o te ipysląlem przelotnie o tym, aby go złożyć gdzijś 
w jakimś pol»kim kościele- pamiętam, że szukałem w myśH 
kqgęś co by u nas mógł alf za obcego modlić, Ale było tę 

KSAWERY PRUSZYŃSKI

Człowiek z rokokowego kościoła

takie tchórzliwe okłamywanie samego siebie, Dwa razy brałem 
ten obcy obrazek do ręki, dwa razy odkładałem go z powrotem, 
ale nadaremnie. Jakjś uparty wewnętrzny mus, nlpwyrozumu- 
wany imperatyw psychiczny kazał mi wziąć z togo bawar­
skiego kościoła ową pamiątkę po dawno zmarłym, nieznanym 
mi nigdy niemieckim żołnierzu, Nie mogłem jej nip wzięć 
Nie mogłem. A przecież młalem wielu hliskjch, którzy polegli 
walcząc z Niemcami w wojnie. Ale Śmierć na wojnie die 
wytwarza nienawiści, ^'ytwąrza ją śmierć inna. BjC może, 
że wźiglem ÓW oljrgzęk, jak zrywa się kwia­
ty w obcym kraju, jak, żołnierz wlecze zą 

sobą nieużyteczny zdobyczny liolm. Dosyć, że wzią 
hm. Migiem U siebie pamiątki z Hiszpanii, z Grecji, z Rosji 
z Wilna I z Wnlynia, z Danii i Palestyny. Miałem rzeczy 
niiwlezmito że wszystkich krajów, o które zawadziło moje 
Życie, ląlmme i niesuokojne. Wyniosłem z owej włóczęgi bawar- 

ów czarny obrazek, z którego patrzył zawsze smutno 
iiiumialymi oczyma mimlziutki Kurt Laube, gefreiter bawarskie­
go piliku piechoty. Mnie nawet mam go i dotąd. To zależy 
0(1 WgU| jaki byl los moich książek, zbieranych z takim możu- 
leni, w latach młodych, trudnych i głodnych. Kiedy zimą 
rrąiicuską 1039 na IŚ-tU rok myślalem o nich — a wiedziałem, 
że Niemcy poddali je dokładnemu poszukiwaniu — zasla- 
nawiałem zły czasem, jakie wrażenie wywołałoby w nich odkty- 
I'k W jednej l takich książek owego wojennego obrazka Oc/y. 
Wiśpie, ani ną moment nie pomyślałem wtedy, jak nie pomyśla­
łem i w Wieś, że nie jest to jęszcze dla mnie zupełnie zakoń­
czona histmia.

¥
Nowe, drugie z kolei stanowisko, na jakie przesunięto nasz 

pluton, było juj poprzedzone złą sławą, o której mieliśmy 

się niebawem dość dobitnie przekonać, jak była słuszna. Teren 
byl tak samo pofalowany, tak samo poznaczony niskimi krzacz­
kami i tak sąmo leżały na nim jeszcze siwe piaty śniegu ja!> 
pą poprzednim. Ale widziało się stąd jedynie skąpy skrą, 
wek fiordu. Port narwjeki znikał zupełnie za wygąrbem gór- 
akim, ąppza którego wyzierało już tylko sąiuo miasto. NąrwiK 
wydawał się stąd dalszy jakiś, bardziej niedostępny. Ale nie 
Ijyln czasu o tym myśleć, bo pozycja wcąle nie nadawała 
się do kontemplacji. Ź (jąwną uważano ją za najgorszą na 
całym tym micinkp, By|ą tak zła. że miisieliśmy czekać na 
mgłę, aliy zluzować famtyćh. Cale czternaści# godzin w górach, 
bez. ciepłego pukaripu,
•Kiedyśmy ją już zajęli i kiędy mgłą poczę|a się rozpraszać, 

zahaczyliśmy przed sobą najbardziej^ nużący teren, jaki można 
było snbie wystawić na tych norweskich 'upłazach. Nikt tam 
nie umiał wskazać, gdzie są placówki niemieckie, ale były blis­
ko. Wszystko rozpaliło się w jakichś zaroślach. Na tym niu, 
wyraźnym tle sterczała tylko samotnie, pomiadzy nami ą Niem-’ 
cami, grupą trzech świerków czy sosen. - Ich gęsta plama 
przezierała nawet ppzez mgłę. Nie było dalej niż dwieście 
pięćdziesiąt metrów Może i tylp nic. Ąle pozą tym wszystko 
gicln się tam, ginęło w krzakach i trawach, w płowienie wyru- 
dżialej pod śniegiem. Było nieruęhmne i czgjne. Po godzinie 
mieliśmy już jednego trupa. Czujka, wyrzucona nieco przed 
naszą pozycję, odwróciła sję qd nieprzyjaciela i zapytała o coś 
czy też chciala coś powiedzieć. Żołnierz podniósł widocznie 
za bardzo głowę. Dostał w sąmą szyję i zbryzgało mu cały 
mundur- Leżał przy nas dwa dni, bo mgła nie nadeszła, a 
bez mgły bąljśmy sję ściągnąć go w dól.

O wszystkich opowiadaniach i przestrogach zapomina żoł­
nierz po minucie. Ale trupa kolegi nje zaponjina się tak 
s.ybko. Zwłaszcza gdy jeszcze leży tak przy nąs. z twarzą 
zakrytą płaszczem- Jakby spal. Nikt się już nie wvchy|al i nig- 
dy nie pracowano tyle peryskopami jak wtedy. A mieliśmy tylko 
dwą ną pluton. Wyzierały swymi metalowymi rurami, ale nie 
dostrzegały niczego. A trupa dalej nie ściągnięto, bo właśnie 
kiedy z doliny, z kuchni, nieśli nam na drągach obiąd na 
pełny stan, postrzelono dwóch. Ledwo tylko wyszli ku nam 
j lasu na puste. Jeden byl lekko ranny, ale drugi jakoś sie 
f!e kurowaf. Odwiedziłem go potem w Bealangcn, gdyśmy 
już wiedzieli wszystko. , *

' (C. d. n.)



Remont łaźni
na ukończeniu

Już wkrótce mieszkańcy 
naszego miasta otrzymają 
do użytku łaźnię. Remont 
jej prawdopodobnie zakon i 
czony będzie w następnym i 
tygodniu.

Nakładem 400 tys. zł 
przemalowano ściany i su­
fity, przebudowano pocze­
kalnię oraz wyłożono no­
wymi kafelkami kabiny ką 
pielowe. Stałych bywalców 
koszalińskiej łaźni ucieszy 
z pewnością fakt, że ilość 
wanien wzrosła z 12 do 
27.

Dyrekcja MPGK propo­
nuje, aby korzystający z 
łaźni wypowiedzieli się w 
sprawie ustalenia dni i go­
dzin, w których będzie moż 
na przeprowadzać kąpiel. 
Dyrekcja ze swej strony 
proponuje: wtorek 1 środę 
od godz. 16 do 20 oraz 
czwartek, piątek i sobotę 
od 14 do 20. mp.

Coraz więcej 
członków

Ostatnio notujemy wzrost za 
interesowania turystyką. Dowo 
dcm tego jest rosnąca wciąż 
hczba kół Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno-Krajoznawcze 
gc W' ubiegłym roku w wo;. 
koszalińskim były zaledwie 30 
szkolne i przykładowe kola 
PTTK. Obecnie jest ich 62. 
Skupiają one ponad 2200 człon 
ków.

Do szczególnie żywotnych na 
leżą, liczące razem blisko 1')) 
członków, kola przy Wydziale 
Finansowym Prezydium Woi. 
Pady Narodowej i NBP W 
Koszalinie. 1P kołach tych du­
żym zainteresowaniem cieszy 
Się turystyka wodna,

Gós

U maluchów i starszaków
w przedszkolu nr 3

Za postrzelenie 
odpowie przed sadem

Wchodzimy do przedszkola 
nr 3 przy ul. Zwycięstwa. W 
jasnej, czystej sali, równym 
szeregiem ustawiono leżaki, 
na których wypoczywają po 
obiedzie wychowankowie

przedszkola. Na nasz widok 
gdzieniegdzie unosi się roz 
czochrana główka i wpatrują 
się zaspane oczka maleń 
stwa

— Proszę pani — pyta

Zabawa z wózeczkiem interesuje bardzo maleństwa. Kto 
następny? Tylko ostrożnie...

przedszkola, ilość bardzo du­
ża „Zagęszczenie" spowodo 
wane zostało tym, że dużo 
dzieci z Innych przedszkoli 
na czas ich remontu znalaz 
ło tu chwilowy „przylules".

Dzieciarnia czuje się dob 
rze. Dużo powietrza, zabawy, 
gry no i... jedzenie na świt 
żym powietrzu, mocno pr’y 
padly przedszkolakom do ser 
ca. Bolączką maleństw jest 
niedostateczna ilość zabawek 
W tym wypadku można by 
zawstydzić opiekunów przed 
szkoła — Spółdzielnię Inwa 
lidów oraz „Dobry But", ktd 
re nie interesują się swoimi 
podopiecznymi Warto wziąć 
za wzór choćby opiekuna 
przedszkola nr- 4 — Spól 
dzielnię Skórzano-Drzewną i 
Artystyczną, która na każ­
dym kroku okazuje wiele sei 
ca i troski o „swoje" ma len 
sjwa.

Jest jeszcze jedna sprawa, 
nad którą winien zastanowić 
się Wydział Oświaty Prez. 
MRN. Chodzi o to. że jedna 
wychowawczyni ma około 40 
dzieci pod swoją opieką. O 
tym. że praca z dziećmi jest 
bardzo ciężka nie trzeba ni 
kogo przekonywać. Dlatego 
też wydaje się koniecznym 
zatrudnić siły pomocnicze. 
Sądzimy, że ta bolączka da 
się łatwo usunąć.

Tekst: K. Wojciechowska 
Zdjęcia: Cz. Orłowski

Swego czasu informowaliśmy 
mieszkańców Koszalina o zajściu, 
jakie miało miejsce w pierwszych 
('niach kwietnia przy wl Mor 
sklej. Przypominamy jego prze­
bieg: w restauracji przy ul. Mor­
skiej miała miejsce awantura pł 
Jacka. Interweniującemu milicjan-

Zguby
Zgubiono skoroszyt z napisem: 

Komitet Wojewódzki do Walki z 
Alkoholizmem. Kok 13W W sko­
roszycie znajdują się oryginały 
wypowiedzi różnych obywateli na 
temat, jakimi sposobami należa­
łoby zwalczać pijaństwo. Znalaz­
ca proszony jest o zwrot zguby 
ao redakcji „Głosu“.

tu w i z RM MO przyszedł (nie- 
pro^zony) z pomocą pcocpwuik 
Komendy Wojewódzkiej MO. Rzu­
cił się on w pogoń za jednym k 
uciekających — Stanisławem To­
masikiem, strzelając do niego z 
pistoletu. Jeden ze strzałów był 
celny, powodowując przestrzał 
jamy brzusznej z uszkodzeniem 
wątroby, pęcherzyka żółciowego 
oraz krwotok z tętnicy pęcherzy­
kowej.

Śledztwo wykazało, że sprawca 
postrzelenia, pracownik KW MO, 
Foryta, zupełnie bezpodstawnie 
użył broni. Warto nadmienić, 
że ob Foryta bvł podczas zajścia 
w stanie nietrzeźwym

Jak nas poinformowano, proces 
odbędzie się w niedługim cza­
sie. (Kao)

OGŁOSZENIA

Koszalińskie Kolejowe Zakłady Gastronomiczne a siedzibą 
w Słupsku, przy ul. Wojska Polskiego nr 1. poszukują 
fachowca — MONTERA SPECJALISTĘ od szaf chłodniczych 
i chłodni, któremu odda drogą pracy zleconej dwie szafy 
chłodnicze marki ..Bosch" wraz z agregatem zamkowym 
w celu przeprowadzenia kapitalnego remontu. Warunki 
do omówienia w Zarządzie Przedsiębiorstwa przy zgłosze­
niu się osobistym, względnie telefoniczne — tel. 31-16.

K—865-0

KIEROWNIKA działu PLANOWANIA z wyższym lub 
co najmniej średnim wykształceniem i długoletnią praktyką 
poszukuje Koszalińskie Przedsiębiorstwo Skunu Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych w Koszalinie, ul Hibnera 79. 
Warunki płacy, zgodnie z nowym taryfikatorem, do omó­
wienia na miejscu. . __ _

K—856-0

Zakład Skupu przy PZGS poszukuje pracownika na stano­
wisko KIEROWNIKA KWASZARNI (ogórków i kapusty). 
Wymagana pełna znajomość prowadzenia kwaszaml. Wa 
runki pracy i płacy do omówienia w PZGS Dział Skupu 
w Koszalinie.

K—869-0

ADRIA — Kanał.
Seanse o godz. 15. 17. 19 I 21
WDK — Zwyciężyły kobiety.
Seanse o godz. 17, 19 i 21.
MUZA — Skradziony uśmiech.
Seanse o ruda. 18 i 20.
ZACISZE — sala nr 9.
Seanse o godz !8 i 20.
MPRB — Wzgórze 24 nie odpo.

Wiada.
Seans o godx. 20.

Smacznego! Do jedzenia nie trzeba nikogo namawiań, bo­
wiem na powietrzu upetyty wzrastają...

PROGRAM H na fali 367 m 
Ua dzień 23 lipca (wtorek)

KONKURS 
»Parada złomu«

Zamieszczamy dziś kolejny 
oacinek naszego konkursu „Pa­
rada złomu". Przypomina­
my warunki konkursu. Każdo 
z przedstawionych osób niesie 
lukiś zużyty przedmiot do 
składnicy złomu. Z nazwy każ­
dego przedmiotu bierzemy jed­
ną literę (którą — decyduje 
ilość osób, niosących przed­
miot). Z liter tych po zakończę 
niu konkursu otrzymamy aktu­
alne hasto

Program dnia: 6.33, 13.03
Wlad: 5.00, 6.00 7.00. 0 00. 8.30, 

18.04. 16.00, 18,30, 20.00, 23.50.

5.10 Rozmaitości rolo. 5 30 Mu. 
syka poranna, 5 50 Gimnastyka. 
6.10 Saksofon i gitara. 6.23 Ka­
lendarz rad. 6.30 Melodie lud. 
7 io Skrzynka poszukiwania ro­
dzin PCK. 7 15 Mozaika muzyczna. 
8.0<; Przegląd prasy. 8.15 Duety 
instrumentalne. 8.30 Utwory chó­
ralne komp. francuskich 9.00 
B’ękitna sztafeta. 9.20 Suity roar. 
9 40 Dla. przedszkoli i dżleclńców 
wiejskich — słuch ,.O capku 
psotnym koziołku". 10.00 Koncart 
muzyki poważnej. 11.00 Książki, 
które na was czekają. 1130 Pol­
skie zespoły i orkiestry rozryw­
kowe. 12.10 Aud. dla wsi. 82.20 — 
- 1505 Przerwa. 15.10 Ludowe 
zespoły regionalne. 15.30 Bila 
dzieci ode. 17 pow. Erika Kastne- 
ra „Paula czy Lina". 16.35 Melo, 
die film. komp. radzieckich. 1603 
Koncert orkiestry mandolinistów. 
PISO Porady praktyczne dla ko­
biet. 17.00 Muzyka hiszpańska. 
17.40 Na warszawskiej fali. 18.05 
Muzyka tan. 18.35 Muzyka i ak­
tualności. 19.00 Radiowa spóldzlel- 
nia satyryczna. 19 20 Magazyn mu­
zyczny. 20 23 Kronika sportowa 
w Katowicach. 21.21 O czym pi- 
sze prasa literacka. 21.32 
Dc. koncertu symfonicznego. 28.10 
Z cyklu: debiuty- pisarskie — 
dwa opow. Janusza Tymowskiego. 
22.30 Muzyka rozrywkowa 1 tan.

wychowawczynię mały chłop 
czyk — czy dzisiaj będzie 
na podwieczorek kompot?

— Będzie kochanie, dużo, 
ile zechcesz.

* * *

Kierowniczka przedszkola 
Janina Jankowska oprowa 
dza nas po niedawno odno 
wionym przedszkolu. Wsi? 
dnie czysto milo i schludnie. 
Wprawdzie nie wykonano le­
szcze kilku prac, ale sądzi­
my. że zostaną one wkrętce 
zakończone.

Obecnie w przedszkolu 
znajduje się około 120 dzieci. 
Jest to, jak na możliwości

Uwaga księgowi
W niedługim czasie rozpocz- 

nie działalność na terenie Ko 
szalina Oddział Stowarzysze­
nia Księgowych. 25 bm. odbę 
(Izie się pierwsze zebranie, któ 
re właściwie zapoczątkuje dzia 
hdność Stowarzyszenia w na­
szym województwie. Program 
zebrania nrzewlduie m. in. wy 
lwv do Zarządu Oddziału Km 
Szalińskiego oraz opracowanie 
zasad organizadi i dzialalncś 
ci Stowarzyszenia w naszym 
województwie. O wzięcie udzia 
lu w zebraniu proszeni są wszy 
ser księgowi.

Zebranie odbędzie sio w świet 
lcv Koszalińskich Zakładów 
Graficznych w Koszalinie przy 
ni Alfreda Lampe 18, o godz.

ABSOLWENTA Technikum Ogrodniczego zatrudni Woje­
wódzki Zarząd Dróg Publicznych w Koszalinie, ul. Zwy­
cięstwa 40. Pierwszeństwo małą technicy z 1-—2-roczną 
praktyką przy prowadzeniu szkółki drzew alejowych i owo­
cowych. Warunki do omówienia.

K—871-0

2 MURARZY. 3 CIEŚLI. ZDUNA (z pomocnikami! oraz 
KSIĘGOWEGO KALKULATORA — przyitnló od zaćaz 
Zespół PGR Juchowo (pow. Szczecinek) — Brygada Budo­
wlana. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej w budowni­
ctwie. Mieszkania 1 stołówka zapewnione.

K—724-1

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska’ 
w Borzytuchomiu, pow. Bytów 

ogłasza ।
PRZETARG 

na kapitalny remont magatynu rozdzielczego 
oraz magazynu nawozów sztucznych.

Wykonawcy uspołecznieni oraz prywatni, proszeni są 
o składanie ofert do dnia 31 lipca 1937 roku

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurwj tut.,GS 
w dniu 1 sierpnia 1957 t. godz. 12-ta. Zastrzega się 
wybór dowolnego oferenta bet prawa odszkodowania. 

K—870-1

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

SARNECKI Stanisław zgubił kwit 
uprawniający do od Moru zegarka 
u zegarmistrza CeranowskieJ.

G 721-1

PODZIĘKOWANIA

ORYWATRLOWI Gawrońskiemu 
poelnwt Ziemi KostallńoklOJ — 
publłesne podeioknwanle aa bez­
interesowne stybkle I wnikliwo 
załatwienie bolączek natrl gro­
mady — skladajg mkzikańey gro­
mad'- Radaca pow. steseclnek.

0 733 1

PODZIĘKOWANIE dr Sollch 1 
dr Fappelbaam za pomyślne prze­
prowadzenie operacji i troskliwą 
opiekę w szpitalu oraz personelo­
wi składa Bronisława Traczyk.

G 722-1

ROŻNE

HURTOWNIA zabawek, pamiątek, 
drohoel galanterii, 'łdynfa, Skwer 
Kościuszki 15.

K SH-9

Inżyniera lub technika budowlanego na stanowisko INSPEK­
TORA INWESTYCJI zatrudni od zaraz Ekspozytura PKS 
w Koszalinie, ul. Jana z Kolna 6. Warunki do omówienia 
na miejscu.

K—872-1

PRACOWNICE POSZUKIWANI



M iasto-wieś 140:93 ,

Udana impreza lekkoatletyczna
na stadionie koszalińskim

Rozegrany wczoraj na stadio 
nie w Koszalinie z okazji Swię 
ta Odrodzenia mecz lekkoatle­
tyczny Miasto — Wieś zakoń­
czył się zwycięstwem lekkoatle 
tów Miasta 140*93. Jeśli w 
konkurencjach mężczyzn spor­
towcy miasta odnosili łatwe 
zwycięstwa. tak w konkuren­
cji kobiet walka była bardziej 
wyrównana.

Poziom zawodów był dobry.

Dużą popularnością cieszył się 
rzut młotem. Organizacja za­
wodów b. dobra.

Zwycięzcami poszczególnych 
konkurencji zostali: kobiety: 
100 i 200 m Pietkiewicz (Wieś) 
— 13.5 i 28,6, 400 in — Dziurko 
(Miasto) — 1,09,01, sztafeta 
4x100 ni — Wieś — 57,0, Mia­
sto — 58,7, skok wawyż — Wal 
ter (W) — 139. skok w dal — 
Pajek (M) — 4,60. kula — Fi- 
rewicz (M) — 10,53, dysk — 
Firewicz — 28,52, oszczep — 
Młynarczyk (M) — 31,20

Mężczyźni: 100 m — Kątny 
(M) — 11.8, 400 m — Jałyński 
(M) — 52,9 800 ni — Sak (M)

Mistrzostwa 
łucznicze świata 
zakończone

Bez.apelaey.inym zwycię­
stwem reprezentantów USA 
zakończyły się łucznicze mi­
strzostwa świata w Pradze. 
Amerykanie zdobyli 12 me­
dali złotych, 10 srebrnych 
i 6 brązowych. Brązowy me­
dal za trzecie miejsce w 
strzelaniu na 70 m zdobyła 
Polka Cugowska.

Totalizator
sportowy
zawiadamia

Na konkurs Toto-Lotek, na dzień 
51 llpca wpłynęło 5H7 S03 rozwią­
zania. Tak więe na nagrody po­
szczególnych stopni przypada kwo 
ta po 199 267 zl.

Losowanie konkursu Toto-Lotek 
odbyło się w Białymstoku i przy 
niosło następujące wyniki: bieg 
przez płotki, boks, jeżdzlcdztwo, 
p. nożna, rugby, skok wzwyż.

Kolorze LZS walczyli w Jastrowiu

— 2,04,05, sztafeta 4x100 m — 
Miasto — 45,8. Wieś — 49,5 
skok wzwyż: Kaczmarek (W) 
— 173, w' dai — Ksieniewiez 
(M) — 6,82, trójskok — Sajkow 
ski (M) — 12,79, kula — Racek 
(M) — 11,36. dysk — Firewicz 
(M) — 38,40, oszczep — Sak 
(M) —■ 52,05, młot — Szefer (M) 
42,98.

Główną konkurencją zawo­
dów był bieg na dystansie 
1500 m o puchar Kom. Jedn. 
Narodu w Koszalinie. Zakoń­
czył się on zwycięstwem Kraw 
ca (Miasto) — w czasie 4,07,02 
przed Wasilewskim (M) — 
4,21,07.

Z obiektywem 
na Festiwalu Filmowym 

w KARLOVYCH VARACH
Fronton kina festiwalowego mieszczącego się w słyn­

nym hotelu „Moskwa" (dawniej ,.Pupp“) bogato ilumi­
nowany i udekorowany flagami 42 państw biorącyeh 
udział w festiwalu. Nawet późną nocą gromadzą się tu 
miłośnicy kinematografii, aby oczekiwać ukazania się 
uczestniczących w festiwalu słynnych gwiazd i filmow­
ców

Chylewski zdeklasował rywali 
ale...został zdyskwalifikowany

Zamiast w Złotowie mistrzo­
stwa województwa LZS w ko­
larstwie odbyły się 22 bm. w 
Jastrowiu. Impreza zapowiada 
ła się ebiecująco. Do mi­
strzostw zgłosiło się 79 zawod­
ników z całego województwa. 
Niestety na starcie stanęło tyl­
ko 30. M. in. z czołowych za­
wodników LZS nie startowali 
Marks, Mikołajko, Karoszew- 
ski i inni.

Jako pierwsi wystartowali 
..turyści", którzy walczyli na 
trasie dł. 50 km. Od startu 
urwała się czwórka kolarzy, 
która prowadziła wyścig. Od 
tej czwórki odpadło następnie 
dwóch kolarzy. Czołówkę pro­
wadziła para zawodników ko­
łobrzeskiego LZS. Oni też jako

Nowe rekordy strzeleckie
Wczoraj pisaliśmy o tym. że 

nasi strzelcy mają wszelkie 
dane ku temu, by dołączyć do 
czołówki krajowej. W rozegra 
nych 20 i 21 bm. mistrzo­
stwach wojewódzkich czołów­
ka okręgu potwierdziła swą 
wysoką formę. ■

Na zawodgeh padł jeden 
rekord zrzeszenia LZS i sie­
dem rekordów okręgu.

Na listę rekordzistów zrze­
szenia wpisał się M. Orlik, 
który w kategorii Pd-7 uzy­
skał 30 201 pkt. Rekordzista­
mi okręgu zostali: juniorzy; 
kbks-2 — .1. Adamko (Biało­
gard) — 521 pkt., kbks-4 — 
M. Orlik (Koszalin) — 576 
pkt. Z khks-6 rekordzistą zo­
stał .1. Adamko — 524 pkt. 
Seniorzy: wśród kobiet re- 
kordzistkamł zostały: ł. Kra­
sowska w kbks-4 — 589 pkt. 
1 w kbks-5 Tabaczyńska (Bia­
łogard) — 1080 pkt.

pierwsi nie zagrożeni wpadli 
na metę w Jastrowiu.

Zwycięzca Kmietyk uzyskał 
dobry czas 1.19,31 przed swym 
kolegą klubowym Jaroszewi­
czem — w tym samym czasie.

Do wyścigu dla kartowiczów 
wystartowało 13 zawodników. 
Początkowo wszyscy jechali 
razem. Na półmetku do przodu 
„wyrywa" Chylewski, który u- 
zyskuje ok. 3 min. przewagi. 
Zwiększa on ją następnie do 
8 min. ale... łamie regulamin, 
jadąc przez wiele kilometrów 
za pilotem wyścigu. Decyzją 
komisji sędziowskiej zawodnik 
ten został zdyskwalifikowany.

W tej sytuacji pierwsze miej 
sce i tyśuł mistrza wojewódz­
twa LZS zdobył Mitkowski ze 
Złotowa uzyskując czas 3.58,55 
Następne dwa miejsca w jed­
nakowym czasie 3,58,57 zajęli 
Usidus i Kosiński — obaj z 
Koszalina.

Dalsze miejsca zajęli: Chaw- 
zjuk (Złotów), Rezler, Leszczyn 
ski. Zięba z Koszalina.

Wyścig rozegrany został na 
trasie dł. ponad 120 km. Za­
znaczyć trzeba, że moralny 
zwycięzca uzyska! czas 3.19.43.

Drużynowo mistrzostwa wy­
grali kolarze LZS Koszalin.

Ale właśnie przybyła 
Giovanna Raili, która za­
chowuje się znacznie skro­
mniej, ale za to niewspół­
miernie większe sukcesy 
odnosi na ekranie, choć 
film Emmera „Najpiękniej 
szy moment" nie jest arcy­
dziełem.

A tak wygląda letnie kino 
panoramiczne, posiadające 
ekran o wymiarach 9x21 m 
i mieszczące na amfiteatral 
nej widowni 4 tys. osób. 
Kino położone jest u stoku 
pokrytych lasem gór-

Niewątpliwie królem festl 
walu, choć tylko kilkudnio­
wym, gdyż niedługo bawił w 
Karlovych Varach, był nie­
miecki artysta Hans Buchholz, 
odtwórca głównej roli w „Wy­
znaniach hochsztaplera Feli­
ksa Krulla“. Właśnie Buch­
holz w towarzystwie duńskie­
go artysty Klausa Pagha roz- 
daje autografy.

Jankowski 
wygrywa wyścig 
»Szlakiem 
Wyzwolenia«

Tradycyjny' wyścig kolarski 
„Szlakiem Wyzwolenia” zgro­
madzi! czołówkę kolarzy pol­
skich.

Na starcie wyścigu na tra­
sie Lublin — Chełm — Kra­
snystaw — Piaski — Lublin 
długości 162 km stanęło 67 
zawodników.

Przed Chełmem od czołów­
ki oderwało się trzech kola­
rzy: Ochman, Cieślak i Wój­
cik, którzy w tej kolejności 
minęli lotny finisz w Chełmie. 
Zla szosa na odcinku Rejo­
wiec — Krasnystaw spowodo­
wała liczne defekty.

Kilkanaście kilometrów 
przed Lublinem Grabowski i 
W ięckowskl zainicjowali po­
ścig i na metę w Lublinie 
wpadlo razem 10 kolarzy.

Na finiszu najszybszym był 
Jankowski (Gwardia Łódź), 
który wygrał wyścig powta­
rzając swój sukces z ubiegłe­
go roku.

A oto kolejność na mecie:
1. Jankowski (Gwardia Łódź) 

— 4.10,58.
2. Więckowski (Legia War­

szawa) — 4.10,58.
3. Królikowski (Warszawian 

ka' — 4.10,56.
4. Ochman (Legia Warsza 

wa) — 4.10,58.
5. Grabowski (Gwardia War 

szawa) — 4.10,58.
6. Wójcik (Legia Warsza­

wa) — 4.10,58.

leszcze do niedawna wodni".- 
Cu nie mieli wstępu na morze 
Korzystali więc z jezior, skipi 
właśnie pochodzi to zdjęcie. U* 
tym roku sytuacja uległa rady­
kalnej zmianie. Coraz więcej 
jachtów i joli wyrusza w rejsy 
morskie.

— Słać na wieś mocnych w gębie, niech ludzi zwołują. 
I W bory niech jadą, zbiegów skrzyknąć.

Przytaknęli gorąco. Ale kto poiedzie? Ich pięciu? Tyle 
do zrobienia, że i cząstce nie podołasz, a cóż dopiero, gdyby 
przyszło się rozdzielić. Miejskiego pospólstwa też na łasce 
losu zostawić nie można. Na tym zresztą zna się Oldmann.

Siwowłosy patriarcha, jak go żartobliwie nazywano, us­
łyszawszy swoje nazwisko poruszył się niespokojnie. Daw- 
no chciał rzec słowo, ale umówili się, iż zawsze zachowają 
karność i respektować będą wolę przewodniczącego. Choć 
najstarszy w tym gronie, nie chciał złego dawać przykła­
du.

— Oburzenie na burmistrzów i rady coraz się staje 
powszechniejsze — mówił donośnym głosem. — Co świat- 
lejsi obywatele, wzorem starożytnych, chcą na czole gro­
dów' stawiać rady czterdziestu ośmiu, gdzieby na równi pos­
pólstwo, rzemiosło i kupiectwo były reprezentowane. Taką 
radę wybraliby wszyscy dojrzali mężowie, na rynku się 
zebrawszy...

Dwukrotnie zmieniano pochodnie, zanim Rada Pięciu 
.zakończyła obrady. Kiedy spiskowcy wstali od stołu 
a cienie ich rozpełzły się po ścianach i wlazły na krągłe 
plecy becźek-potworów, wtedy sprawa byłe zadecydowa­
na. Nigenkerken ruszał do Danii po broń. Gaspar Bliz­
na, objąwszy komendę nad Rugijczykami. sposobić miał 
okręty i doświadczonych zabijaków werbować, którzy 
by w potrzebie mogli poprowadzić pospólstwo. Oldmann 
przedsiębrał podróż do Stargardu, Kołobrzegu i Kosza­
lina dla skupienia tamtejszych buntowników w grupy 
i odebrania od nich przysięgi. Inne zadanie przypadło 
w udziale Swantibórowi wraz z najbliższymi ( a rodzina 
jego składała się z 18 osób): miał obserwować zamki 
w Nowogardzie, Dobrej i Płotach, których panowie naj­
bardziej dali się* chłopom we znaki. Jeden Sławomir Czy- 
mek. jednomyślnie okrzyknięty przywódcą, pozostać miał 
na miejscu, by splatać wszystkie nici w jeden węzeł.

W pierwszy dzień Zielonych Świąt postanowili spotkać 
się ponownie, aby ustalić CZAS i MIEJSCE.

Nad Szczecinem zapadał mrok, kiedy sekretnym wyj­
ściem wymknęli się a piwnicy. Nieliczni przechodnie nie­
śli chybotliwe latarnie, przeraźliwie miauczały koty,

a przez otwarte okna winiarni Erazma Fanske, wyrywa! 
się na szeroki świat' chóralny śpiew. To najznamienitsi 
rajcowie grodu Gryfa,, ucałowawszy się rzewnie z ofice­
rami straży książęcej, wlewali w gardziołka ...nasty kie­
lich tokaju i w sposób nie mający z harmonią nic wspól­
nego, głosili chwalę niezniszczalnego porządku rzeczy.

Vivat Pomerania, kraju ukochany,
Na wszc czasy przez Stwórcę szczęściem obesłany.

ROZDZIAŁ TRZECI

Jednym szarpnięciem muskularnego ramienia, kat wy­
rwał topór z pnia i zwrócił się w stronę skazanego. 
Krzysztof przymknął powieki: teraz każą mu uklęknąć, 
pod policzkiem póczuje szorstką powierzchnię drzewa, 
pokrytego rdzawymi plamami. Oby to się stało prędko — 
bólu nawet nie będzie, czuł — głowa, co zrobią potem 
z głową ? ...

■ — Ja znam tego człowieka.
Cisza. Czy cisza może mieć barwę 7 Różowe-fioletowe 

błyski przed oczyma. Ucisk ramion zelżał: to pomocnicy 
kata odstąpili w tył.

— Ja znam lego człowieka.
Nie. to nie złudzenie. Krzysztof otwiera oczy i dłoń 

przyciska do piersi, jakby chciał powstrzymać gwałtowny 
skurcz serca, rozsadzający mięśnie. Czy któryś z sę­
dziów ? Oblicza członków tajnego areopagu wyrażają po­
mieszane uczucia — zdumienie, ciekawość, niewiarę. 
A więc żaden z nich. Musi spojrzeć w bok; na wpół 
zdrętwiała szyja wykonuje zwrot z wysiłkiem. Kat, uśmie­
chając się półgębkiem jakby nie zdawał sobie sprawy 
z powagi chwili — opowiada:

— Miał chyba z dziesięć roków, gdy znaleźliśmy mize- 
ractwo na drodze z Dobre) do Nowogardu. Ledwo to by­
ło żywe, a chudzieńkie ? Ciała nic. tylko ślepia bystre jak 
u młodego wilczka. Ruszyło się w człeku sumienie, to 
i zabrałem z sobą chłopaka. Odżywił się trochę i na po­
mocnika — nie powiem — okazał się przydatny.

— Jak go nazywaliście ? — zagadnął cechmisfrz.
— Krzysztof, albo z cudzoziemska Kristoforus, takie 

jego imię.
— Czy ty, Więcławie Brendemol, świadom wagi słowa, 

które masz rzec — poręczysz za tego oto Krzysztofa, ma­
gistra zacnego uniwersytetu miasta Gryfii...

— Magistra ? Oho, wysoko podskoczył! — mruknął 
kaf, a napotkawszy surowe spojrzenie Czymka, opuścił 
głowę. Cechmistrz chrząkając gęsto, aby pozbyć się na­
trętnego wzruszenia, ciągnął:

— ... własną w zamian dając, gdyby ów okazał się 
zdrajcą ?

(Ciąg dalszy nastąpi)


